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KRAKOWSKIE

® Stosunki międzynarodowe powinny opierać
się na 5 zasadach pokojowego współistnienia

O Należy uczynić wszystko co możliwe dla
utrwalenia pokoju i współpracy między
narodami

Wspólne oświadczenie

H. Bułganina, N. Chruszczowa iJ.Nehru
DELHI

W DNIU 13 bm. w pasacu prezydenta Indii „Rasztrapati Bhawan" od

było się podpisanie wspólnego oświadczenia Przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR N. A. Bułganina, członka Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR N. S. Chruszczowa i Premiera Indii Jawaharlala Nehru.

Czołowi dygnitarze zachodniego Berlina

okradali na milionowe sumy
graczy loteryjnych

Delegacje Sejmu PRL
serdecznie

podejmowane są

w Mińska i Tiranie

tegorocznym sezonie zimo­
wym. Piękna pogoda i puszysty
śnieg — oto,
wczasowiczów
przybywających do. -

stolicy" Polski. Na zdjęciu: tra­
sa zjazdowa z Gubałówki.

(Fot. ĆAF)

Wielka afera korupcyjna
CO

coraz

oczekuje
liczniej

„zimowej
iu: tra-

której zamieszanych jestW

wielu senaterów a

nadburmistrz Otto Shur
MIŃSK, .

F) ELEGACJA Sejmu PRL przeby-
wająca w stolicy Białoruskiej

SRR złożyła wizytę Przewodniczące­
mu Rady Miejskiej Mińska. W cza­
sie tej wizyty delegacja zapoznała
się z planami dalszej rozbudowy
miasta.

W godzinach popołudniowych de­
legacja Sejmu PRL zwiedziła Miń­
ską Fabrykę Traktorów. Po zwie­
dzeniu fabryki odbył się wiec, w

czasie którego załoga dała wyraz
6wojej przyjaźni dla polskich mas

pracujących.
W imieniu delegacji przemawiał

Sekretarz Rady Państ-wa Marian Ry­
bicki.

MARIAN PODKOWINSKI

TELEFONUJE Z BERLINA:

TIRANA,
'

F) ELEGACJA Sejmu PRL, która
na zaproszenie Zgromadzenia Lu

dowego Albanii przybyła 12 bm. do
Tirany, została serdecznie powitana
na lotnisku. Delegacja złożyła wizy­
tę Przewodniczącemu Zgromadzenia
Ludowego G. Nushi, a następnie
Przewodniczącemu Tirańskiej Rady
Narodowej I. Simę. W
wieczornych członkowie
obecni byli na koncercie
Narodowym.

godzinach
delegacji

w Teatrze

ma na celu

lepsze zaopatrzenie
ludności
Z DNIEM: 1 stycznia 1956 r.

staoi nowa orsanizacia
na-

stąpi nowa organizacja handlu.

Wydziały Handlu Wojewódzkich Rad

Narodowych oraz Wojewódzkie Za­
rządy MHD, MHM i Przemyślu
Gastronomicznego przekształcone zo

staną w Wojewódzkie Zarządy
dlu. Ponadto nowa organizacja
dlu przewiduje rozgraniczenie
łalrjości handlu miejskiego i

skiego. A więc na przykład w

kowie powstanie Miejski
Handlu.

Obecnie przy Prezydiach Woj. RN
i MRN w Krakowie pracują specjal­
nie powołane komisje, które wyło­
nią nowe . zarządy handlu,
sje te

zarządy,
z dniem

Nowa

czyni
ludności,
handlowych,
wiejotorowość
dziale towarów.

Zarządy Handlu będą podporząd­
kowane Radom Narodowym. Rady
Narodowe ponosić będą, odpowie­
dzialność za zaopatrzenie ludności

swego terenu.

Han-
han-
dzia-

wiej-
Kra-

Zarząd

Komi-

przygotowują także nowe

do rozpoczęcia działalności
1 stycznia.

organizacja handlu pray-
się do lepszego zaopatrzenia

usprawni pracę placówek
Zlikwidowana zostanie

w planowaniu i roz-

Powiesimy cię
na najbliższej latarni

-wołali policjamci
zachodnio-berlińscy

katując bestialsko
korespondenta
»Vecerni Praha«

W ZWIĄZKU z demonstracją ber­
lińskiego świata pracy prze­

ciwko militarystom z organizacji
Stahlhelmu, policja Adenauera a-

resztowaia 371 osób, przeważnie ro­
botników i młodzież. .Aresztowanych
odwieziono tzw. „zielonymi buda­
mi" do kilku aresztów śledczycn,
gdzie zastosowano wobec zatrzyma­
nych iście gestapowskie metody.
Jak podaje dzisiejsza prasa demo­
kratyczna, bito nawet kobiety.

Specjalna komisja obywatelska,
utworzona w demokratycznym Ber­
linie, zajmuje się zbieraniem ma­
teriałów dowodowych o bestial­
skim zachowaniu się zachodnio -

berlińskiej policji. Ze szczególnym
sadyzmem znęcała się nad bez­
prawnie zatrzymanymi dziennika­
rzami, których aresztowano podczas
wykonywania przez nich obowiąz­
ków reporterskich.

Dotkliwie pobito berlińskiego ko

respondenta czechosłowackiej ga­
zety „Yecerni Praha", Franciska

Rezniceka, któremu oświadczono
dosłownie: „Jak cię jeszcze raz

'

złapiemy, to powiesimy cię na naj­
bliższej latarni". Reznicek otrzy­
mał kilka ran w głowę i w ple­
cy j w tej chwili znajduje się w

szpitalu. Równocześnie poturbo­
wani zostali reporterzy „B. Z . am

Abend"; korespondenta agencji
ADN, jeden z policjantów bił me­
talową linią po twarzy. Lekarze

stwierdzili, cięte rany głębokości
do 1,5 cm. Dwóch współpracowni­
ków tygodnika berlińskiego
chenpost" jeszcze dotąd
w areszcie.

Związek Dziennikarzy
protestował przeciwko

„Wo-
przebywa

NRD 7.6-

t______ __ r__ gestapow­
skim bestialstwom i wysłał pismo
do organizacji dziennikarzy zachod-
nio-niemieckich, domagając się od
nich, zajęcia w tej sprawie stano­
wiska. Kilkuset bojowników o poko­
jowe Niemcy zatrzymanych podczas
demonstracji nadal przebywa
więzieniu.

BERLIN, (Obsługa własna)
A4 IESZKANCOW Berlina zachodniego zelektryzowała wiadomość o no-

wym, największym z dotychczas ujawnionych skandali korupcj’j-
nych, którego aktorami są Czołowi politycy zachodniego Berlina oraz

znani przedstawiciele władz miejskich Berlina zachodniego. Tym razem

aferzyści wykorzystali tzw. loterię pieniężną znaną pn. „Zahlen-Lotto",
okradając społeczeństwo zachodnio-berlińskie na milionowe sumy.

1/iaDOMtHd

(Obsługa własna)
BERLIN. Na szosie w pobliżu Ko­

loni: nastąpiło zderzenie autobusu pa­
sażerskiego z pociągiem. 21 osób prze­
wieziono w stanie ciężkim do szpi­
tala.

WELLINGTON. Znany badacz oko­
lic polarnych 68-letni admirał floty
amerykańskiej Byrd wyruszył z portu
Lyttelton (Nowa Zelandia) na Antark­
tydę.

DAMASZEK. W związku ze spro­
wadzeniem zwłok 3 oficerów, którzy
polegli w walkach nad Jeziorem Ga­
lilejskim, odbyła się wielka demon­
stracja, w której uczestniczyły tysią­
ce mieszkańców Syrii z' członkami
rządu na czele. Demonstranci prote­
stowali przeciwko prowokacji Izraela.

BEIRUT. Min. spraw zagranicz­
nych i min. obrony Libanu udali się
do Damaszku, aby zakończyć rokowa­
nia wr sprawie zawarcia paktu woj­
skowego z Syrią. Pakt ten podpisany
zostanie w najbliższych dniach.

ej stali...
TĄZ ^PRODUKOWANIE o 800
’’

tys. ton stali więcej z ist­
niejących w naszym hutnictwie

. pieców martenow’skich — oto za­
dania, jakie przewidują dia za­
łóg stalowni założenia planu
5-letniego. Stalownia Huty im.
Lenina jest jedną z najwięk­
szych i najnowocześniejszych w

Europie,
warunki
ich stałą
nicznego

Załoga ma tu najlepsze
do tego, by stalownia

się kuźnią postępu tech
w polskim hutnictwie.

Na zdjęciu: I rozlew acz Józef
Włodarczyk przy pracy to cza­
sie . rozlewania stali do form
wlewkowych w Hucie im. Lenina.

Fot. — CAF

Sprzedaż choinek
w Krakowie
i Nowej Hucie
VV KRAKOWIE pojawiły się już
’’

na placu Szczepańskim i Kle-
parsktm pierwsze choinki. Są one

jeszcze w niewielkich ilościach, ale
już wkrótce nadejdą nowe tran­
sporty drzewek.

rr RANSPORT choinek otrzyma w

najbliższych dniach Nowa Hu­
ta. Będą to różnych rozmiarów
świerki oraz trochę jodeł w cenach
oa 15 do 30 zł. pochodzące na ogol
z lasów okolic Nowego Sącza, Li­
manowej i Piwnicznej.

Sprzedaż przeprowadzona zosta­
nie na placu Osiedle A-zachód

przed szkolą TPD. (—wa)

TAK wygląda mechanizm loterii?
J Otóż w kolekturach nabywa się
kupon (lub kilka), na którym wy­
drukowane są cyfry od 1 do 90.
Sprzedawca przed ziurko wuj e wy­
brane przez kupującego 5 cyfr na

kuponie. Największa wygrana sięga­
jąca niejednokrotnie pól miliona ma­
rek, przypada osobom, mogącym wy­
kazać się kuponem, na którym prze-
dziurkowanych jest 5 cyfr, które
zostały wylosowane.

„Zahlen-Lotto" zdobyło sobie ol­
brzymią popularność wśród miesz­
kańców Berlina zachodniego, rozra­
stając się do niezwykle dochodo­
wego interesu, na który w końcu
położył rękę senat zacho-dnio-berliń-
ski, wyznaczając ze swego grona
członków rady nadzorczej przedsię­
biorstwa. Oficjalnie wpływy z loterii
miały być przekazywane na cele
„kulturalne, socjalne i charytatyw­
ne". Jednakże działalność rady nad­
zorczej rozpoczęła się od tego, że
każdy z członków przyznał sobie
tytułem tantiem 45.000 marek rocz­
nie. Poza tym senatorzy otrzymywali
od dyrekcji różnego rodzaju pre­
zenty, jak np. 300 butelek wina.

Poza tym, dziwnym trafem, na

nazwiska senatorów lub ich zna­
jomych padały podejrzanie często
główne wygrane. Tak na przykład
członek rady nadzorczej, kierow­
nik wydziału finansowego Senatu,
Haas, wygrał 8 razy. Systematy­
cznie wygrywali również krewni i
znajomi dyrektora przedsiębior­
stwa, Muellera. Na nr kuponu,
którego właścicielem był jeden z

mieszkańców Hamburga — padła
niedawno wygrana w wysokości
600.000 marek. Kiedy jednak zgło­
sił się on po odbiór wygranej,
oświadczono mu, że list z* kupo­
nem zaginął. W kilka dni później
wyszło na Jaw, że wygrana ta

z krewnych
Podobnych

,________ __ ___

loterii znają
wiele i stały się one pierwszym
śladem prowadzącym do wykrycia
przestępczej szajki.

T NTERESUJĄCE jest również, jak
1 rozdzielano milionowe dochody ż

loterii, które oficjalnie były prze­
znaczone na cele społeczne i chary­
tatywne.

Ponad 600.000 marek wydano na

organizowanie sieci szpiegowskiej.
SPD przywłaszczyła sobie blisko pół
miliona marek. Również inne partie
zachodnio-berlińskię korzystały z do­
chodów przedsiębiorstwa.

Stworzono specjalny fundusz

przekupywania różnych instytucji i

prywatnych,
konto prasy

wpłynęło w

szczekaczka

przypadła jednemu
dyrektora Muellera.
przykładów kroniki

wpływowych osób

Między innymi, na

zachodnio-berlińskiej
maju 100.000 marek,
amerykańska RIAS otrzymała w

kilka dni później również 100.000
marek. Wymyślono nawet nieistnie

jący w ogóle „Klub dla Spraw
Kultury i Gospodarki", na który
przekazano 350.000 marek.

(Dalszy ciąg na sir. 2)

Posługując się

kukłą kuomintangowską
mocarstwa

zachodnie

0 W Suwałkach
i Białymstoku

23 stopnie mrozu

0 w Norwegii
-40 st.
0 we Włoszech i Maroku

ulewne deszcze
C1LNE mrozy objęły północno-

wschodnie tereny kraju. W Su­
wałkach i w Białymstoku zanoto­
wano dziś —23 stopnie.

Wszystkie jeziora mazurskie za­
marzły.. Grubość lodu wynosi miej­
scami 10 cm. Na niektórych jezio­
rach rybacy rozpoczęli już połowy
ryb pod lodem.

Mrozy nawiedziły ostatnio również
inne kraje europejskie i Północna

Amerykę. W Norwegii temperatura
spadla do minus 40 siopni C. Dwa

miasta pozbawione są wody. Rzeka

dostarczająca wodę do Hamar (środ­
kowa Norwegia) zamarzła do dna.

W Selbu na

Trondheim lód

wody rzeki Nea,
piając okoliczne

W północnych
miejscowościach
la poniżej zera,
padały ulewne deszcze.

Burze śnieżne, jakich nic pamię­
tają mieszkańcy, przeszły przez Ka­
nadę. Cztery osoby zaginęły pod­
czas sztormu śnieżnego nad pro­
wincjami Alberta i Śaskatchewan.
Opady śniegu sparaliżowały komu­
nikację.

Ulewne deszcze spadły w Mara-
keszu (Maroko). Około 809 Maro­
kańczyków pozostało bez dachu nad
głową. Deszcze zniszczyły, duże ob-
szały • pól' uprawnych.

uniemożliwiły
przyjęcie do ONZ
18 państw

NOWY JORK,
F) N1A 13 bm. Rada Bezpieczeństwa

przystąpiła d.0 glosowania nad
rezolucją w sprawie przyjęcia 18
krajów do ONZ.

Przed przystąpieniem do glosowa­
nia nad przyjęciem 18 krajów przed­
stawiciel Kuommtangu zgłosił dy­
wersyjny wniosek o przyjęcie do­
datkowe, Korei południowej i Wiet­
namu południowego. Kuomintangów
ca poparli delegat Turcji Sarper,
delegat Wielkiej Brytanii Dixon i de
legat Francji Alphana.

Delegat ZSRR A. Sobolew zde­
maskował manewr kuomintangow-
ca i jego mocodawców stwierdza­
jąc, że zgłoszony przezeń wniosek
stanowi próbę odciągnięcia uwagi
Rady Bezpieczeństwa od głównego
zadania, mianowicie od rozpatrzo­
na rezolucji Zgromadzenia Ogólne­
goz8bm., zalecającej Radzie
Bezpieczeństwa niezwłoczne rozwa

żenie sprawy przyjęcia 18 państw
do ONZ

(Dalszy ciąg na str. 2)

południe od fiordu
i śnieg spiętrzyły
którą wylała zata-

zatudowania.
Włoszech w wielu
temperatura spad-

Na południu Włocn

0 Świadczenie stwierdza, te pod
czas wizyty N. A. Bułganina i N.

S. Chruszczowa w Indiach odbyła się
między’ nimi a Premierem Indii Ja-
wajjarlalem Nehru swobodna i szcze­
ra wymiana poglądów, na temat sy­
tuacji międzynarodowej. W wyniku
tej wymiany, poglądów potwierdziło
śię ich mocne przekonacie, że stosun
ki międzynarodowe powinny opierać
się na pięciu zasadach pokojowego
współistnienia i że należy uczynić
wszystko co możliwe dla złagodzenia
napięcia międzynarodowego oraz przy
czynienia się do utrwalenia pokoju i

współpracy między krajami.
W dalszym ciągu oświadczenia N.

A. Bulganin, N. S . Chruszczów i J.
Nehru:

1 stwierdzają, że chociaż konferen-
1 cja ministrów spraw zagranicz­

nych w Genewie nie dała spodziewa­
nych rezultatów, trzeba kontynuować
wszelkie wysiłki w kierunku osłabie­
nia napięcia międzynarodowego uzna­
jąc, źe rokowania są jedyną metodą
rozwiązywania spornych problemów;
O wyrażają przekonanie, że trwały
"

pokój w Azji jest niemożliwy bez
przyznania Chińskiej Republice Ludo
wej należnego jej prawnie miejsca
w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych oraz, że inne problemy Dalekie­
go Wschodu i Azji będą niezwłocznie
rozwiązane w drodze porozumień;

(Dalszy ciąg na sir. 2)

Wykładowcy
PWSM

otrzymali
tytuły naukowe
\,V YKŁADOWCY z Państw.
’’

Wyższej Szkoły Muzycz­
nej w Krakowie: Bronisław

Romaniszyn, Bronisław Rutkow­
ski, Henryk Sztompka i Euge­
nia Umińska otrzymali tytuł
naukowy profesora nadzwyczaj­
nego.

Tytuły te przyznała centralna

komisja kwalifikacyjna pracow­
ników nauki.

Dziś rozpoczyna się

5-dniowy strajk
nauczycieli włoskich
szkół średnich

RZYM.0 RGA.NTZAC.IA „Jednolity Front
Szkoły Włoskiej" postanowiła

przeprowadzić w dniach od 15 do 20
grudnia nowy strajk powszechny wy
kładowców i dyrektorów szkół śred
nich.- Strajk proklamowany zesłał na

znak protestu przeciwko decyzji
rządu, który odrzucił postulaty nau­
czycieli w sprawie polepszenia ich
sytuacji materialnej.

Spodziewane jest
ocieplenie

Po mroźnych dniach (w Nowym
Targu zanotpwano wczoraj rano
—20 stopni), spodziewane jest małe

ocieplenie.
Krakowskie Biuro Pogody tłuma­

czy lo tym. źe wyż baryczny w któ­
rym się . ostatnio znajdujemy ulega
likwidacji, a na jego miejsce nad­
ciąga depresja taryczna znad At­
lantyku.

Na Wybrzeżu od kilku miesięcy
przebywa na praktyce ekipa ra­
towników chińskich. Ratownicy
chińscy przeszli teoretyczny kurs,
a następnie brali udział w pra­
cach przy wydobywaniu wraków
z dna morskiego. Szkolenie prak
tyczne odbywało się na statkach
Polskiego Ratownictwa Okręto­
wego „Smok" i „Światowid1.1 .

Na zdjęciu: zejście nurków z po­
kładu statku „Światowid".

’

Fot. — CAF

Hotele robotnicze
w Nowej Hucie |

pod nową administracjąT-J OTELE robotnicze w Nowej Hu-
1 cie nie będą już kierowane przez

jedną dyrekcję, lecz przez poszczegól­
ne iristytCcje i zjednoczenia, jak np.
ZB Huty im. Lenina, ZBM — Nowa
Huta i inne.

Reorganizacja ma na celu zapew­
nienie robotnikom lepszych niż do­
tychczas warunków bytowych.

Decyzja ta jest więc słuszna. Nie­
porozumieniem wydaje się nam jed­
nak wyznaczony tenmin przeprowa­
dzenia przekwaterowania do końca
grudnia. Jest to bowiem okres przed­
świąteczny, kiedy wieie osób wy­
jeżdżą, a ci którzy pozostałą czynią
żwykie przygotowania do świąt i Syl­

westra.' (sz)'



Str. 2

„Spór
w emigracyjnym

T LU polityków tyle partii i par-
tyjek, ile partii i. partyjek tyle

różnych programów politycznych" —-

w ten sposób jeden z dzienników
angielskich określił niedawno sytua­
cję w emigracyjnym bagienku, ubo­
lewając nad jego rozbiciem. Jest w

tym określeniu niewątpliwa przesa­
da. O ile bowiem nam wiadomo, nie
które emigracyjne partie i partyjki
liczą nawet nieco więoej niż... stu
członków. Nie jest również aż tak
źle z programami politycznymi. Mi­
mo różności znaleźć w nich można
wiele momentów wspólnych. Poza
tym, jak się okazuje, londyńscy po-
litykierzy są ze sobą zgodni nawet
wdiwczas, gdy się ze sobą... kłócą. Ze
tak jest, można się łatwo przekonać
na podstawie tego, co napisał w

tych dniach paryski „Narodowiec"
na marginesie ,^>poru“, jaki wybuchł
ostatnio w emigracyjnym grajdoł­
ku. między tzw. „zjednoczeniem na­
rodowym" (Anders, Ciołkosz, Bielec­
ki), a zwolennikami dawnej sanacji.

Zaczęło się od tego, że znany przed
wojną sanacyjny publicysta Klau­
diusz Hrabyk zarzucił „zjednoczeniu
narodowemu", że w „memoriale"
wręczonym w czasie konferencji ge­
newskiej ministrów spraw zagranicz­
nych mocarstw zachodnich nie okre­
śliło swego stanowiska, w

granicy na Odrze i Nysie
sprawie Niemiec,

Wyjaśniająo p. Hrabykowl
go grupa Anders — Ciołkosz
leckl pominęła w swoim „C
le“ Łi___ =__________

--

sie i sprawę Niemiec, „Narodowiec"
pisze: „Zjednoczenie Narodowe nie
uznaje Jałty jako międzynarodowej
podstawy prawno-politycznej dla
granicy Odra-Nysa i nie chce publi­
cznie występować w obronie praw
Polski do granicy zachodniej na

podstawie Jałty i Poczdamu".

Precyzując dalej stanowisko „zjed­
noczenia narodowego" wobec grani­
cy na Odrze i Nysie „Narodowiec"
stwierdza, że „Dziennik Polski i
Dziennik Żołnierza." (londyński organ
Andersa, który, jak pisaliśmy przed
kilku dniami, jrśt wydawnictwem
angielskim) niejednokrotnie zalecał
rozmowy z Adenauerem dla „uregu­
lowania

W ten
nowisko
dowego"
i Nysie,
kolei p.
stępując
nicyon..„ _

czynią tak tylko dla oka, dla zmy­
lenia szerokich mas emigracyjnych,
gdyż w gruncie rzeczy „sanatorzy
Śą gotowi znowu kosztem narodu
polskiego dogadać się ze spadkobier­
cami Hitlera". ,

„Narodowiec" podkreśla przy tym,
że Hrabyk zamieścił swój artykuł
w sanacyjnym „Nowym Swiecie",
którego redaktor naczelny Ignacy
Morawski, b. urzędnik Becka, w

okresie wizyty Adenauera w Wa­
szyngtonie „zalecał porozumienie się
z Niemcami w sprawie granicy na

Odrze i Nysie na podstawie planu
opracowanego przez amerykańskiego
bankiera Warburga, osobistego przy­
jaciela Adenauera".

Jr.k więc widzimy, wspomniany na

początku dziennik angielski niepo­
trzebnie martwi się rozbiciem emi­
gracyjnego grajdołka. Rozbicie to
nie jest groźne ani dla bcńskich
rewizjonistów, ani dla ich angiel-
sk>sh protektorów'. Emigracyjni po-
litykierzy gotowi są bowiem w każ­
dej chwili przehandlować polskie
ziemie zachodnie. Inna rzecz, że czy­
niąc tak dzielą skórę na niedźwie­
dziu i przypominają Zagłobę usiłują
cego sprzedać Niderlandy.

sprawie
craz w

dlacze-
— Bie-

a____ .. ...______ . .mcmoria-
sprawę granicy na Odrze 1 Ny-

problemu Odry i Nysy",
sposób przedstawiwszy sta-
tzw. „zjednoczenia naro-

w sprawie granicy na Odrze
„Narodowiec" demaskuje z

Hrabyka, twierdząc, że wy-
w roli rzecznika tej gra-
i jego grupa (b. sanacja)

35-tome filary
zastosowane będą
na budowie

łódzkiej
eiektreciepłowni
U OZBUDOWA elektrociepłowni

łódzkiej trwa. Budowniczowie
tego wielkiego obiektu przygotowu­
ją się obecnie do montażu drugiej
części budynku głównego dla turbo­
zespołów i kotłowni. Celem przyspie
szenia tempa budowy, zastosuje się
ogromne elementy prefabrykowane
Przygotowuje się do montażu pierw
szy filar z żelbetonu o wadze 95 ton
W naszym budownictwie jest to

pierwszy wypadek użycia do budo­
wy tak ogromnego elementu.

Do wyprodukowania tego kolosa o

wysokości 31 m zużyto 8 wagonów
kruszywa i półtora wagona cemen­
tu; Żelbetonowe giganty — zaprojek­
towane przez zespól warszawskiego
Biura Pomocy Technicznej wykony­
wane są na placu budowy, a następ
nie ustawiane na fundamentach w

hali elektrociepłowni.

pięcioletni zapeuini

dalszy wzrost
sil produkcyjnych Polski

Przemótuienie wicepremiera Hilarego Minca

na naradzie stalowników
w Stalinogrodzie

CZŁONEK Biura Politycznego KC PZPR, Pierwszy Zastępca Prezesa Ra­
dy Ministrów Hilary Minc przemawiał 12 bm. w Stalinogrodzie na

naradzie stalowników, poświęconej
w stalowniach w planie 5-letnim.

problematyce postępu technicznego

Wspólne oświadczenie Z ~

1 A. Bułga nina, H. S. Chruszczowa i J. Nehru
(Dokończenie zę sir. 1)

moglibyśmy powiedzieć:
Polskę przeorał — jak
przeszedł ,plan 6-letni
,skę,. przesunął., miliony

Pod znakiem

wielkiego
zainteresowania
mas wyborców
przebiega
kampania wyborcza
we Francji

PARYŻ
P RASA francuską zgodnie stwier-

dza, iż rozpoczęła 13 bm. kam­
pania wyborcza, będzie przebiegała
pod znakiem wielkiego zaintereso­
wania mas wyborczych. O zaintere­
sowaniu tym świadczyć może m. m .

fakt, że około , 60 proc. . amatorów
sportów zimowych, przebywających
w miejscowościach górskich, zapo­
wiedziało powrót do miejsc zamiesz­
kania na dzień wyborów.

Wyborcy francuscy mają przed
sobą w obecnej kampanii następu­
jące ugrupowania polityczne, ubiega­
jące się o ich głos:

1 tzw. „blok centrowo-prawicowy",
którego trzon stanowią grupy

skupiające się wokół Faure‘a i Fi-
nay‘a;
O tzw. „front republikański", zmon
■“ towany przez Mendes-France‘a;

Q Francuska Partia Komuhistycz-
o na, która występuje z oddzielny­
mi listami.

Francuska Partia Komunistyczna
idzie do wyborów z programem
obrony interesów narodowych Fran­
cji. Program ten sprecyzował wewto
rek sekretarz FPK Jacąues Duclos,
stwierdzając w przemówieniu radio­
wym, że Francuska Partia Komuni­
styczna walczy zdecydowanie prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich o bezpieczeństwo Francji i
utrwalenie pokoju, domaga -się po­
szanowania porozumień genewskich
w sprawie Indoohin, domaga się
uznania Chińskiej Republiki Ludo­
wej i opowiada się za rozwiąza­
niem sprawy Maroka, Tunisu i Al-
geru w drodze rokowań.

W celu polepszenia bytu francus­
kich mas ludowych — oświadczył
Duclos — należy z jednej strony
zredukować budżet wojskowy, po­
łożyć kres działaniom wojennym w

Algerze, z drugiej zaś należy za­
niechać polityki prezentów dla kap;
talistów i - zmusić ich do ponosze­
nia większych ciężarów.

'

IV A wstępie swojego przemówie-
I ~ nia nawiązując do tego, że za

kilkanaście dni kończy się okres
planu 6-letniego Hilary Minc oświad
czył:

Za kilkanaście dni kończymy okres
planu 6-letniego. Nie ma, rzecz

jasna, jeszcze oficjalnej oceny, ofi­
cjalnych danych . i oficjalnych liczb,
odnoszących się do wyników .tego
planu, ale można już I trzeba" po­
wiedzieć z całą pewnością, że prze­
mysł polski — jako całość — plan
6-letni z nawiązką wykonał i o-

siągnął wytyczone przez plan zada­
nia.

W dalszym ciągu swojego prze­
mówienia Hilary Minc, stwierdził,
że plan 5-letni stawia przed nami
zadanie dalszej industrializacji kraju,
opartej o szybki rozwój przemysłu
ciężkiego, dalszy wysiłek w kierun­
ku znacznego podniesienia produk­
cji rolnictwa i jego socjalistycznej
przebudowy, dalszy wysiłek w kie­
runku likwidacji, względnie złagodzę
nia dysproporcji w naszym życiu
gospodarczym, w szczególności żaś
dysproporcji między rozwojem prze-,
mysiu a rozwojem rolnictwa, po to,
aty osiągnąć na socjalistycznej pod­
stawie dalszy znaczny rozwój sił wy­
twórczych kraju i na tej bazie dal­
szy Wydatny wzrost stopy' życiowej,,
wzrost pozićniu materialnego i kultu
ralnego mas pracujących.

RÓŻNICE MIĘDZY PLANEM

6-LETNIM A PLANEM 5-LETNIM
I-T ILARY Minc wskazał następnie
II na główne różnice, zachodzące
między planami 6-letnim i 5-letnim.
Różnice te są następujące:

1 Plan 5-lctni będzie planem roz-
■ woju przemysłu od innej, znacz­

nie wyższej, ilościowo i jakościowo
podstawy produkcyjnej i technicz­
nej.
2 Głównym akcentem planu 5-let-
"

niego będzie nie budowa nowych
zakładów, ale pełne wykorzystanie
starych i doprowadzenie do projek­
towych mocy zakładów będących
w budowie; stabilizacja siły robo­
czej, względnie jej wzrost i wydat­
ne podniesienie kwalifikacji; wyko­
rzystanie rezerw i postępu techni­
cznego, a V"-- -------

*

przy najmniejszych nakładach i'nwe-fi
stycyjnych, przy najwyższej jakoś-•
ci i przy najmniejszych kosztach B
wytwarzania. S

Jeżeliby chodziło o porównanie*
między planem 6-letnim i planem n
5-letnim — oświadczył mówca — to*
— -

. .

Czołowi politycy |

plan 6-letru
wielki pług
przez Pol-

__ ___ „ ludzi ze wsi
do miast. Plan 6-letni Polskę ob­
siał — powstały tysiące zakładów
przemysłowych w różnych częściach
kraju,- a przy nich osiedla robot­
nicze.

Plan
sial, a

chcecie
zbierali
■Od tego,
kwentnie będziemy to realizować, id
tego, jak szybko i konsekwentnie
będziemy budzić do życia istnie­
jące- w naszym przemyśle rezerwy
produkcyjne, od tego, jak szybko
będziemy realizować postęp techni­
czny — zależy sukces planu.

6-letni Polskę przeorał i ob-
w planie 5-letnim — jeśli
— będziemy siali, orali i
większe żniwa.

jak szybko i konse-

Q zwracają się do wszystkich sygna
tariuszy porozumień genewskich.

w sprawie Wietnamu oraz do stron

zainteresowanych z apelem o usunię­
cie przeszkód stojących obecnie na

drodze do rzeczywistego wcielenia w

życie tych porozumień:
Ą stwierdzają, że w kwestii czlon-

kostwa do ONZ powinno się sto­
sować zasadę powszechności;
tT dają wyraz swemu niezłomnemu
°

przekonaniu, że powinien być
wprowadzony bezwzględny zakaz pro
dukcji i stosowania briini jądrowej i

termojądrowej oraz doświadczeń z tą
hronią; że powinna być koniecznie do
konana znaczna redukcja zbrojeń żwy
kiego typu 1 wprowadzona skuteczna
kontrola międzynarodowa, mającą na

celu zapewnienie ścisłego wykonania
tego zakazu i rozbrojenia:

uznają zgodnie, że pokój i praw-
v dziwę bezpieczeństwo narodów
woźna zapewnić tylko w drodze ko­
lektywnych wysiłków państw, że jed
ną z najskuteczniejszych dróg do
zmniejszenia strachu i napięcia w Sto
Sunkach międzynarodowych jest usu­
nięcie barier we wzajemnej współ­
pracy i na drodze do wzajemnego zro

zumienia,
W zakończeniu Przewodniczący Ra­

dy Ministrów ZSRR N. A. Bulganin,
Członek Prezydium Rady Najwyższej
N. S. Chruszczów i Premier India Ją-
waharlal Nehru oświadczają, iż zde­
cydowani są poświęcić swą energię
sorawie utrwalenia pokoju nie tylko
dla dobra narodów swych krajów,
lecz także narodów całego świata.

runkach i w terminach, które Óędą
uzgadniane w drodze rokowań między
nabywcami ą sprzedawcami.

D) Oba rządy przyznają w dziedzi­
nie importu i eksportu Wymienionych
wyżej towarów maksymalne ulgi do­
puszczalne, zgodnie z obowiązujący­
mi w ich krajach przepisami prawa
i rozporządzeniami oraz będą wszech
stronnie współdziałały w tym kierun­
ku. :■ ;-Ó-: .

O Oba rządy uważają za kohieczne
zorganizowanie między portami

ZSRR a portami Indii linii żeglugo­
wej, obsługiwanej przez statki radziec
kie i hinduskie.

□ Przedstawiciele obu rządów zgoń
J nie postanowili wysłać w możli­
wie najkrótszym czasie delegacje z

ZSRR do Indii i z Indii do ZSRR
dla omówienia warunków I zawarcia
układów w celu wprowadzeni)- w ży­
cie powyższego porozumienia.

PRZEMÓWIENIA N. A. BUŁGANINA
I N. S . CHRUSZCZOWA PRZED MI­
KROFONEM RADIA HINDUSKIEGO

Mocarstwa zachodnie
eniemożliwiły przyjęcie
do ONZ

18 państw
(Dokończenie ze str. 1)

Mówca zaznaczył, że „nic in­
nego nie można było oczekiwać
od osoby, której dni, jeśli nie
godziny, są policzone w ONZ". De­
legat ZSRR oświadczył, że będzie
głosował przeciwko wnioskowi kuo
mlntangowca i nie dopuści do u-

chwalenia go.
Głosowanie rozpoczęto od sprzecz­

nego z zaleceniem Zgromadzenia
Ogólnego, dywersyjnego wniosku
kuomintangowca, i jako pierwszego
kandydata na członka ONZ posta­
wiono reżim lisynihanowaki w^Korei.
południowej. Delegat ZSRR sprze­
ciwił się kandydaturze zgodnie z za­
powiedzią. W toku dalszego głoso­
wania kuomintangowiec głosował
przeciwko kandydaturze Mongolskiej
Republiki Ludowej, uniemożliwiając
dopuszczenie jej do ONZ.

W ten sposób — poparte przez
wszystkich prawie członków ONZ —

kompromisowe porozumienie w spra
wie jednoczesnego przyjęcia do ONZ
18 państw zostało storpedowane
przez mocarstwa zachodnie, które
posłużyły się do wykonania tego
brudnego zadania kukłą kuomintan-
gowską.

ZADANIA HUTNICTWA

O MAW.IAJĄC następnie zadania

jakie w planie ..5-letnim stoją
przed hutnictwem, Hilary Minc
sitwierdził, że liczby, o których była

mowa na naradzie, przewidujące, że
hutnictwo nasze osiągnie w 1960 r.

produkcję z górą 7 min ton stali,
sa liczbami słusznymi. Produkcja ta

osiągnięta zostanie nie przez bu­
dowę nowych zakładów, ale przez
rozbudowę mocy projektowych za­
kładów będących w budowie oraz

przez modernizację starego hutnic­
twa.

Wskazując na potrzebę osiągnięcia
w planie 5-letnińi najwyższego po­
stępu technicznego i najlepszego wy­
korzystania rezerw, mówca stwier­
dził, iż w tym. celu potrzebne, jest:

1 uświadomienie wszystkich załóg,
. że w przyszłym planie 5-Ietnjm

czerwoną nicią, jako główna zasada
przebiegają wykorzystanie rezerw,
postęp techniczny i intensyfikacja
produkcji.
9 wciągnięcie do tworzenia planu

jak najszerszych rzesz załóg,
Q wykorzystanie przez załogi doś-
° wladczen własnego zakładu, do­
świadczeń innych polskich zakładów
oraz doświądfezeń Związku Radziec­
kiego i innych krajów.

W zakończeniu przemówienia Hi­
lary. Minc , wyraził przekonanie; że
w rezultacie . prac tysięcy inżynie­
rów i techników, w rezultacie wciąg­
nięcia załóg do omawiania planów
zostanie otrżymany mądry, skutecz­
ny, oparty na postępie technicznym
plan, który zapewni dalszy wzrost
sił produkcyjnych Polski i polskie­
go hutnictwa.

więc wzrost produkcji IBgig|KaBaaalaBaBaaaaaaBniaiBaaBBaaaaallBaaaillaaBnaBaaKni||Bgiaaaa^|B||aa|||BBIiBI|i'e'

WSPÓLNY KOMUNIKAT RADZIEC

KO-HINDUSKI W SPRAWIE STO­
SUNKÓW GOSPODARCZYCH MIĘ­

DZY INDIAMI A ZSRR

DNIU 13 grudnia Przewodniczą
’’

cy Rady Ministrów N. A .' Buł-
ganin i Członek Prezydium Rady Naj
wyżej ZSRR N. S . Chruszczów wy-
głosili przemówienia przed mikrofo­
nem Radia Hinduskiego.’

W przemówieniach tych N. A. Buł­
gar in i N. S . Chruszczów wyrazili po
dziękowanie za.- serdeczne przyjęcie,
z jakim spotykali się w czasie swych
wizyt w , Indiach na każdym kroku
oraz stwierdzili, że wizyta ta' przyćży
ni się do zacieśnienia przyjaźni >1
współpracy -między, Związkiem Ra­
dzieckim a Indiami.

zachodniego Berlina

okraMi graczy |
loteryjnych

(Dokończenie ze str. 1)

Ponieważ cała sprawa nabrała sze-_
rokiego rozgłosu, wywołując po-J
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T EDNOCZESNIE opublikowany zo-

. stał ko-rpuhilka.t o wynikach wstęp
nych rokowań, mających na celu roz

wijanie współpracy gospodarczej i roz

szerzenie stosunków handlowych. Ja­
ko pierwszy krok w tym kierunku
osiągnięto następujące porozumienie:

1 A) ZSRR dostarczy, a Indie zaku-
1 pią w ciągu trzech lat — począw

szy od 1956 roku — jeden milion ton
walcówki żelaza, w tym 300 tys. toń
w pierwszym roku i po 350 tys. ton
rocznie w ciągu dwóch następnych
lat.

B) W ciągu trzech lat ZSRR sprze­
da a Indie zakupią takie urządzenia
do wydobycia ropy naftowej, urządzę
nia dla przemysłu górniczego i inny
sprzęt, jak również takie rozmaite to

wary, jakie mogą być zgodnie usta­
lone przez obie strony.

C) ZSRR zwiększy poważnie swe zł. . AwięAaAy pur-az.iiir owe ł-»

■j kupy w Indiach zarówno surowców,
■jak i wyrobów przemysłowych na w-i

© SZCZECIN. Do Szczecina

przybyła grupa repatriantów ze ■
Szwęcjj oraz przyjechało- kilka
osób z Niemieckiej Republiki
Federalnej. Zatrzymali si$ oni
w hotelu przeznaczonym dla
repatriantów.

® WAŁBRZYCH. W kopalni
„Bolesław Chrobry" osiągnięto
wczoraj po raź pierwszy po­
myślne reziiitaty przy przepro­
wadzaniu prób nad tzw. zmięk­
czaniem pokładów węglowych
W odwiercone w węglu otwory
wprowadzono pod ciśnieniem 20
atmosfer wodę. Już pierwsze
uderzenia inłotfców. pneumatycz
nych wykazały, że nawilżony
W ten;sposóbWęgiel urabia się
niezwykle łatwo. Stosowanie tei

metody zlikwiduje również w

znacznym stopniu wytwarzanie
się pyłu węglowego. -

n?r ■O

AFGANISTAN: Ludność — 11 mi­
lionów, z czego połowę stanowią
Afgańczycy, resztę . Tadżycy', Uzbe
cy, Turkmeni i inne narodowości.
1/3 ludności prowadzi żywot ko­
czowniczy. 1'

Powierzchnia — 650 tys. km' (dwu
krotnie większa od Polski). Gę­
stość zaludnienia ze ■względu na

pustynny i górzysty charakter kra
ju bardzo nierównomierna.

Gospodarka, — kraj rolniczy o
bardzo słabo rozwiniętym przemy­
śle.

Ustrój polityczny — monarchia
konstytucyjna (królem Afganistanu
jest t obecnie Móhamed Zahir-
Szach). Stolica — Kabul.

i.i
•Ji

a A GRUPA ANGIELSKICH OBRON-
Jćów POKOJU przybyła dó’ Warszawy
a na zaproszenie Polskiego'■Komitetu O-
J brońców Pokoju. Wśród ■7-osobowej gru
s> py Znajdują się przedstawiciele- różnych
“zawodów i środowisk.
■ A MtARJA DULĘBA,' wybitna artystka;
a obchodzi 50-lecie swej pracy .artystycz-
Jnej. Uroczystość jubileuszowa, nad któ-
arą protektorat Objął minister Kultury
a i Sztuki W. Sokorski;, odbędzie się 19
•brtl. w Teatrze polskim -w Warszawie.
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Afryki w Bandu.ngu, która potępiła g
* GENCJA ADN ogłosiła 13 bm.

muTM1111- *
montowania Jz» następujący komunikat:

S<VwWw. %
'O

'i X>2
* 4t*<-/óa
'r'rZwszećhne pbjirzęnię wśród ludności

(ostatnio, zakupiono w Berlinie za­
chodnim o .milion. 1
niż normalnie) senat zachodnio-ber-g
liński dla zachowania • twarzy wy- J
braj; na kozia ofiarnego radę nadzór-a
czą, usiłując: zrzucić, ną nią Całą8
winę, chociaż wiadomo, że cały śe-g

[ nat karmił się z tego brudnego żło-J
bu. Członek rady nadzorczej z ra­
mienia FDP, Guetiżel, któremu ba.i -

dziej niż innym palił się grunt pod
nogami, zrezygnował z mandatu de­
putowanego do rady miejskiej oraz

z członkostwa w radzie nadzorczej i
„pizeniósł się" ć_ Ti__
nich. Inny członek rady nadzor­
czej, Swolinzky — który był swe­
go czasu przewodniczącym SPD w
Berlinie zachodnim, a ostatnio 'wice­
przewodniczącym frakcji SPD w se­
nacie zachodnio-berlińskim, wystąpił
z SPD.

Ustępując oświadczył cm: [
„Ostatecznie nie ja jeden mam

w tej sprawie nieczyste sumieiiie.i
J.eżeli zrobicie ze mnie kozła ofiar- ■
iiego, całe miasto dowie się, żc»
Otto Shur (nadburmistrz Berlina 8

zachodniego — red.), Willi Brandt {
(przewodniczący frakcji parlamen- ■
tamej SPD) i inni również otrży-«
mują poważne sumy. Będę sypał a

w sposób bezwzględny".

* REWIZJA STATUTU SAARY bylaj
przedmiotem rozmowy, jaką 12 bm.»
przeprowadzili w Paryżu ministrowie 8
spraw zagranicznych Francji i NRF — •

Pinay i Brentano. W czasie tej rozmo-8
wy Brentano zażądał przyłączenia Saa •

ry do Niemiec. £
* POLITYKA BRYTYJSKA NA SRODj

KOWYM WSCHODZIE była przed mio-a
tern ostrej krytyki ze strony opozycji"
labourzystowskiej w czasie wczorajszej*
debaty w Izbie Gmin. Przywódca opo-B
zycjl Morrison oświadczył, że polityku J
ta poniosła „całkowite fiasko".

v Berlinie za-*
losów mniej S

’
- -n .hP.r-0

t

f A FGANISTAN, do którego przyby-
i ■■ li 14 bm. z wizytą przywódcy
i Związku Radzieckiego N. A. Bułga-
jnin i N, S. Chruszczów, w ciągu wie
[lu wieków był obiektem zaciekłych

i walk między państwami feudalnymi,
r jakie powstawały w Iranie, Indiach

i Azji Środkowej. W XVI wieku za-

I cbodpia część Afganistanu zagarnięta
[została przez feudałów perskich,

’

a

[część wschodnia przyłączona siłą do . o
: państwa Wielkiego Mogoła. Dopiero O TOSUNKI między Związkiem Ra-
w połowie XVIII w. w wyniku licz- dzieckun a Afganistanem są nie-
nych powstań, udało się Afgańczykom, ^wnenme przyjazne i dobrosąsiedzkie,
.wyzwolić spod obcego panowania.

W 1838' r. .do Afganistanu wtargnęli
kolonizatorzy brytyjscy. Na inwazję
tę naród odpowiedział powstaniem,
które-to zakończyło się w 1848 r. cał­
kowitym rozgromieniem kolonizato-

irów. Angielskim kolonizatorom nie u-
'dało sdę również podbić Afganistanu
[podczas drugiej wojny angielsiko-af-
[gańsikięj w latach 1878—1880. Jednak-
|że emirowie Afganistanu zmuszeni

i byli zgodizić się na kontrolowanie
jswej polityki , zagranicznej przez im-

[peri-alizm angielśtó.
1 Monopoliści angielscy stopniowo za

mieniali Afganistan w swój rynek
[zbytu i źródło surowców, co utrudnia
ło rozwój gospodarczy tego kraju. W

; chwili wybuchu I wojny światowej
[nie było w Afganistanie ani jednej
linii kolejowej, a fabryka broni w Ka

i bulu była jedyną nowoczesną fabry-
[ kó- ■
[ Zwycięska Rewolucja Październiko-
[ wa w Rosji spotęgowała rueby naro-

idow.0 - wyzwoleńcze na całym świe-
[ cie. W tym również i w Afganistanie.
[W wyniku sprawiedliwej wojny wy-

[ zwoleńczej przeciwko Anglii w 1919
i r. Afganistan. odzyskał swą nieźelęż-
liność polityczną i stał się państwem
i suwerennym.

| jP ODSTAWĄ polityki zagranicznej
[ .Afganistanu jest nieuczestnięze-

..---------- ------------ -
. j nie w agresywnych imperialistycznych

* sesja biura Światowej rady2 blokach, wojskowych, umacnianie przy
r>vr»TtT ... . jaźni i stosunków gospodarczych ze

wszystkimi krajami.* Premier Afgani­
stanu Mohamed Daoud przemawiając
niedawno przez radio powiedział:
„Polityka zagraniczna Afganistanu o-

piera się, jak zawsze, na dążeniu na­
rodu do pokoju 1 neutralności".

Zgodnie ze swoją pokojową polity­
ką Afganistan zdecydowanie potępił
agresywny blok południowo-wschod­
niej Azji (SEATO) i odrzucił prepo­
zyci? przystąpienia do tzw. patatu bag -

dądzkiego. Afganistan brał również a

udział w konferencji krajów Azji > ■

v raazie nadzorczej pi zez. leuuaiuw persimco, a bloków wojskowych,
do Niemiec zachód- • część wschodnia przyłączona jiłą do —

Adenauer; A dla mnie nie ma nic?

(Berliner Zeitung)

POKOJU, która obraduje w Helsinkach,!
wysłuchała wczoraj sprawozdania zS
działalności organów Światowej Rady[
Pokoju, które złożył sekretarz generał a

ny SRP Jean Laffitę. 12 bm. na posie-J
dzeniu wieczornym przemawiał m. In.*
nrzedstawieiel Polski Jarosław Iwasz-*
kiewicz, .*

Rząd . radziecki, jako jeden z pierw-
j. szych, uznał suwerenność Afgan ista

nu, a w r. 1321 zawarł z tym krajem
układ o przyjaźni.

Wyrazem dobrosąsiedzkich stosun- B
ków raoziecko - afgańskich jęst m. in. J

porozumienie, z 1946 r. w sprawie ■
zmian państwowej linii granicznej mię-J
dzy Związkiem Radzieckim a Afgani- g
stanem. Dawniej granica ta na prze g
strzęni 12.'>0 km przebiegała wzdłuż ■
południowego (afgańskiego) brzegu ■
rzek Amu-Daria i Piandźa. Obecnie "

zaś limę graniczna przebiega śród- “

kfem wyżej wymienionych rzek.
Pomyślnie rozwijają się również

stosunki gospodarcze miedzy obu lora
jami. ZSRR dostarcza Afganistanowi
produktów naftowych, metali, leków,
tkanin bawełnianych, cukru, samocbo.
dów, urządzeń w. zamian za wełnę,
bawełnę, skóry surowe, owoce suszo *

ne i nasiona oleiste.
Latem bi. podpisane zostało w Mo­

skwie porozumienie w sprawach tran

żyłowych, przewidujące dla Afgani
stanu i ZSRR prawo swobodnego prze
wozu towarów przez terytoria obu kra
Jów na maksymalnie dogodnych wa­
runkach. Znaczenie tego porozumie­
nia jest dla Afganistanu bardeo wiel
kie. Afganistan nie posiada bowiem
dostępu do morza 1 znaczna część to
warów afgańskich przewożona jest
pr.zez terytorium Pakistanu. Władze
pakistańskie zaś często zamykają swą
granicę z Afganistanem, by Wywrzeć
nań presję polityczną.

Wizyta N. A. Bułganina i N. S.
Chruszczowa w Afganistanie przyczy­
ni się niewątpliwie do dalszego roz

woju przyjaznych stosunków radziec-
lw-afgańskich, opartych na pięciu za

sadach pokojowego współistnienia.

■ Dr John, b. przewodniczący boń-
Sskiego urzędu ochrony konstytucji,
.któremu 20 lipca 1954 r. udzielono
Sprawa azylu w NRD. ■opuścił Nie-
■miecką Republikę. Demokratyczną.
“ Dr John wielokrotnie oświadczał,
• że zamierza prowadzić walkę prze-■ cjwkp neotaszyzmowi w Niemczech
S zachodnich.

H
g A Wieczór poświęcony rocznicy
k zjednoczenia Partii odbędzie się
Rdzisiaj o godz. 17 .30 w Woj. Domu

gKultury. [W programie prelekcja A.
g Polewki, część artystyczna oraz wy-
KŚWiellanie filmu pt., „Błękitny
S krzyż".
" A Odczyt prof. J .- Pogonowskiego
■ną temat „Adam Mickiewicz u Cze-
gehów i Łużyczan" odbędzie 6ię dzi-
“siaj o godz. 18, w Miejskiej Biblio-

g tece Publicznej - ul. < Bracka 12.
“

ADziś,tj.15km.o -godz. 19, w

b.słIi Klubu. Związków Twórczych ul.
§ Łobzowską 3 Janiną Pa.wluk-Nowa-

gkc.wa wygłosi odczyt na temat „Wra
■żenią z podróży po ZSRR".
» Jutro, a więc 16 grudnia o tej sa-

8 mej godzinie i w. tej samej sali
Jprof. Wacław Warecki wygłosi
J.czyt pt. „Estetyka renesansu".
« A Wystawa monotypii oraz

od-

Jsunków Brzozowskiego, Jaremy, Kan
Stora, Maziarskiego, Mikulskiego, No-

Jwcsieleckiegó, Rcsfenstedha, Skarży^-
as.kiego i Sterna <>!’.varta będzie do
Sdnia 18 grudnia br. ,w Domu Pla-

g styków przy ul. Łobzowskiej 3 w
• godzinach od 10 do 18,



i
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Nowy krok na drodze

• upowszechniania kultury

1 oświaty

(Uchwała
Prezydium Rządu
,ui sprawie zasad

urządzania
i finansowania placówek
kolturalna-oświatowych
w zakładach pracy
Z DNIEM 1 stycznia 1956 r. wcho­

dzi w życie uchwała Prezydium
Rządu w sprawie zasad urządzania

.1 finansowania placówek kulturalno-

oświatowych w zakładach pracy oraz

vi sprawie płac pracowników kul­
turalno-oświatowych.

,i Uchwala nakłada na każdy zakład

'pracy zatrudniający ponad stu pra­
cowników oraz na każdy dom mło­
dego robotnika i hotel robotniczy, w

którym mieszka więcej niż 200 pra­
cowników, obowiązek urządzania i po
fcrywania kosztów prowadzenia świe­
cić. Zakłady zatrudniające ponad ty-
,siąc pra.cowników mają obowiązek
organizowania klubów i pokrywania
kosztów’ ich prowadzenia. W tych
nakładach, w których liczba zatrud­
nionych przewyższa 2000, powinny
powstać na koszt zakładu pracy do­
lny kultury.
• W celu zapewnienia odpowiednich
kadr dla placówek kulturalno-oświa­
towych. uchwała ustala dla pracow­
ników tyćh placówek nową, wyższa
od dotychczasowych tabelę płac.

*

ZWIĄZKU z uchwalą Prezy­
dium Rządu Centralna Rada

■Związków Zawodowych uchwaliła re

gulamin związkowego klubu (świetl:
cy. i domu kultury). Regulamin
stwierdza m. in.. iż celem działal­
ności związkowych placówek kuitu-

ralno-oświatowych jest socjalistycz­
ne wychowanie mas pracujących
oraz organizacja kulturalnej rozryw­

ek! dla robotników, pracowników i

ezłonków ich rodzin.

I
Ja chcę wejść
de klatki ze lwami
— powiedziała 23-letnia

Czesłauia Waśkowiak

pierwsza kandydatka
na pogromczynią
PODCZAS kwalifikowania uczniów
* do Studium Sztuki Cyrkowej, w

ośrodku ZPR w Juliku zgłosiła się
23-letnia Czesława Waśkowiak z

Wałbrzycha, oświadczając, że chce
zostać pogromczynią zwierząt.

Młoda kobieta wyraziła życzenie,
aby wpuścić ją niezwłocznie do klat
k. z lwami, a na pewno da sobie

radę. Do tego oczywiście nie doszło,
ale pierwsza w Polsce amatorka nie­
bezpiecznego zawodu została przyję­
ta do Studium i pod opieką doświad­
czonego instruktora asystować mu

będzie już w tych dniach przy tre­
surze młodych niedźwiedzi.

Z 78 kandydatów do Studium Sztu
ki Cyrkowej po pierwszej eliminacji
utrzymało się 30. (P-k)

W

Lecz mimo tych wzruszających wyznań, ulewa nie ustala.
— Coś jednak trzeba na to wymyślić — powiedział Grusz­

ka, któremu lalo się za kołnierz.
— No pewnie! — podchwyci! Chudy. — Tylko — co?

Dytyński wzruszył ramionami.
— Właśnie nie wiem.
— 1 ja też nie — zmartwi! się tamten.

Zapewne mokliby nadal, usiłując rozwiązać ten problem,
gdyby nie zdecydowana inicjatywa Baśki Lachówny.

— Nie widzę żadnego powodu, żeby tu sterczeć — oświad­
czyła głośno. — 1 tak trzeba się przebrać. Ruszcie się, zwy­
cięzcy i pokonani! Kto idzie ze mną?

Trel i Pomian chwycili ją pod ręce i wydawszy okrzyk bo­
jowy pobiegli naprzód, za nimi zaś runęła falanga wrzeszczą­
cych topielców, do której przyłączył się w końcu nawet Gru­
szka porzucając wszelkie dalsze wahania.

¥
— Marzysz, Borneo?

Szary oderwał wzrok od swego buta, nad którego smutnym
stanem medytował przez dłuższą chwilę i spojrzał w otwarte

okno Ujrzał roześmianą parę niebieskich oczu pod brwiami

zmarszczonymi jak u smutnego pierota, opalone, smagłe poli­
czki i drwiące usta ściągnięte melancholijnym grymasem.

Roześmiał się i potrząsnął głową.
— Patrz, mała żmijo — pokazał jej z daleka oderwaną po­

deszwę. — To przez twoją ściętą piłkę!
— Doprawdy? — zdziwiła się Baśka. — Czy może już przed­

tem go nadwerężyłeś dosiadając stalowego rumaka pani Du-

dziakowej? Przyznaj się!
— Ach ty szpiegu! — pow:» dział z udanym oburzeniem. —

Jak ci nie wstyd?!
— To było przypadkiem — odrzekła robiąc niewinną min­

kę. Wcale cię me szpiegowałam Ale tak czy owak — ostat­
nie badania naukowe wykazały, że przyglądanie się dziura­
wym butom nic me pomoże; trzeba je podzelować.

— Istotnie — zgodził się Szary. — Trzeba.
— Za dziesięć minut będzie samochód do miasta. Kto żyw,

jedzie do kina, więc...
— To nie latamy już dzisiaj? — przerwa! Bolek. — Prze­

cież nie pada-

W punkcie dla repatriantów z ZSRR
ii ■■ t

Zdobyte doświadczenie i wiedzę zawodową

pragną nowoprzybyli wykorzystać
w swej pracy w kraju

[V IECIERPLIWOSC objawia się n wszystkich repatriantów. Dopiero
1 '

jedną dobę spędzili w punkcie repatriacyjnym, a już chcą jechać
dalej do rodzin, krewnych i znajom ych. Po dniach spędzonych w pulma-
nowskich przedziałach, po podróży przez olbrzymie obszary Związku Ra
dzieckiego, stanęli na ojczystej ziemi. Zapanowała radość nie do opisania.

Władze bońskie

wykorzystują sprawę

zwolnienia hitlerowskich

zbrodniarzy wojennych
do judzenia

przeciwko Polsce
D OLSKA Agencja Prasowa opubU-
1 kowala wczoraj następujący komu

nikat:
„W toku łączenia rodzin rozdzielo­

nych przez wojnę, akcji, która jak
wiadomo rozpoczęta została przed kił
ku laty z inicjatywy Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej, toczyły się
ostatnio na ten temat rozmowy także
między przedstawicielami Polsk:ego
Czerwonego Krzyża i Czerwonego
Krzyża Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej.

Korzystając z okazji przedstawicie­
le Czerwonego Krzyża NRF — powo­
łując się na upoważnienie władz
NRF — wysunęli sprawę zwolnienia
hitlerowskich zbrodniarzy wojennych,
skazanych przez sądy polskie za zbro
dnie w stosunku do narodu polskiego.

Polski Czerwony Krzyż, stojąc na

słusznym stanowisku, że sprawa zwo.1
nienia zbrodniarzy wojennych nie mo

że być w żadnym razie traktowana
jako akcja humanitarna, wchodząca
w zadania stowarzyszeń Czerwonego
Krzyża — oświadczył przedstawicie­
lom Czerwonego Krzyża NRF, iż sp-ra
wa ta należy do zakresu stosunków
międzypaństwowych.

Odpowiedź ta dala asumpt oficjał
nym czynnikom Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej do podjęcia niewy­
brednej kampanii oszczerstw, nie
cofającej się przed zniekształceniem
faktów, co znalazło zwłaszcza wy­
raz w oświadczeniu rzecznika MSZ
w Bonn, który pozwolił sobie okre
ślić stanowisko z.ajęte przez PCK
jako „szantaż" ze strony polskiej.
Jak wynika z powyższego, oficjal­

nym kołom NRF nie tyle chodzi o łą­
czenie rodzin, co ze względów huma­
nitarnych realizowane jest systema­
tycznie przez stronę polską, i.le o ju­
dzenie przeciwko Polsce i dokumen­
towanie swej wrogości wobec poczy­
nań zmierzających do odprężenia w

stosunkach międzynarodowych. Wro­
ga wobec Polski postawa władz NRF
może tylko wyrządzić szkodę uporząd
kowaniu spraw wywołanych przez
wojnę i zbrodniarzy wojennych, z któ
rymi rząd NRF tak skwapliwie się
lldaryzuje na każdym kroku.

—• -----

CLo nowsko

FILM OŚMIU AMATORÓW
Na Międzynarodowym Konkursie

Filmów Amatorskich w Carcassonne
pierwszą nagrodę za najlepszy film
dramatyczny otrzymał wąskotaśmowy
film pt. „Skalna przestroga", zreali­
zowany przez zespół twórczy Norber­
ta Boronowskiego ze Stalinogrodu.

— Zespół nasz — opowiadał Nor­
bert Boronowski — to ośmiu mło­
dych filmowców-amatorów. Przy re-

I alizacji fi’mu „Skalna przestroga"
uczestniczyli: St. Fiszer, St. Zieliński

: St. Majcher. No i oczywiście nasi
aktorzy: Halina Cwiękałówna, Ewa
Śliwińska, Ryszard Tic i Janek Przy
była.

Obecnie zespół Norberta Boronow­
skiego przygotowuje dalsze filmy o

Śląsku i folklorze beskidzkim.

80-

Większość repatriantów opuściła
Polskę na początku wojny, uciekając
przed hitlerowcami. Niektórzy —

Rosjanie, mężowie wracających do
kraju repatriantek, Rosjanki, żony
naszych rodaków i ich dzieci, uro­
dzone na obczyźnie, zobaczyły nasz

kraj pó raz pierwszy. Na punkcie
repatriacyjnym czekały na repatrian
tów wygodne kwatery. Nieba­
wem po przyjeździe urządzono za­
bawę taneczną, następnego dnia od­
były się występy artystyczne, skra­
cające oczekiwanie na ostatnia for­
malności.

Przeszło sześćset osób

kwaterach, wypełnia
mają wystarczyć do
dowodów osobistych.

POMOC DLA REPATRIANTÓW
IZ ILKA wielkich bloków dawnych

koszar wypełniają przybysze.
Wśród ubiorów przeważają charakte

rystyczne granatowe palta r kurtki,
futrzane papachy, niektórzy męż­
czyźni noszą skórzane płaszcze, ko­
biety — futra,
kręci się po

ankiety, które
czasu wydania

Każdy przybysz otrzymuje tysiąc
złotych zasiłku i wszelką potrzebną
pomoc. Ci, którzy nie mają rodzin

ani znajomych, mogą osiedlić się za­
leżnie od wyboru w mieście lub na

wsi. Na ten cel otrzymują zapomo­
gę począwszy od 3 tys. zł, przy czym
jej ostateczna wysokość określona

jest potrzebami.

REPORTER UDZIELA WYWIADU

P EPATRIANCI są podnieceni i

niecierpliwi. Chcieliby s.;ę do­
wiedzieć co się w Polsce zmieniło-
jak żyjemy i ile zarabiamy. W tych
warunkach reporter sam staje się
obiektem wywiadu. Odpowiada na

dziesiątki pytań, informuje i wyja­
śnia. Zuzanna Słobodziamk pracują­
ca jako starsza pielęgniarka, później
felczer w radzieckim szpitalu, parnię
ta Kraków i ciekawa jest co się w

mm zmieniło.
— Kraków podobno niezniszczo-

ny? Wawel i Sukiennice stoją. Niem
cv nie wywieźli dzwonu Zygmunta.
Wiemy, że pod Krakowem zbudo­
waliście nowe miasto — Nową Hutę.
Dotarła do nas nawet przez radio:
„O Nowej to Hucie piosenka". Zresz
tą często słuchaliśmy polskich au­
dycji. Cieszę się. że jestem w moje;
Ojczyźnie. Wprawdzie nie mam tu­
taj krewnvch. ale dostanę skierowa­
nie do pracy. Chcialabym znowu

znaleźć zajęcie w szpitalu.
Ledwo zdołaliśmy wyrwać się z

otaczającego nas kręgu repatrian­
tów. aby uciąć sobie pogawędkę z

•Józefem Wojtkiewiczem. Wymiana
polskiego papierosa na rosyjskiego
„Siewiera" ułatwiła rozmowę. Mło­
dy. wysoki Wojtkiewicz, ubrany w

skórzany płaszcz, był w Związku Ra

dzieckim starszym mechanikiem. Za
rabiał dobrze, mógł sobie kupić mo­
tocykl. wystarczyło, na ubranie i do
statnie jedzenie.

— Wracam do krewnego — mówi

repatriant. — mieszkającego we Wro

cławiu. Chciałbym dostać pracę i za

łożyć rodzinę. Trochę żałuję, że wy­
jeżdżając ze Związku Radzieckiego
uległem namowom i sprzedałem mo

tocykl. Napiszę do swoich znajo­
mych, żeby nie pozbywali się war­
tościowych przedmiotów, a przywie­

— Nie pada, ale pułap jest poniżej dwustu metrów. W

związ-ku z tym przed rozpoczęciem seansu mogę cię zapro­
wadzić do szewca.

— Ciekawy związek — zauważył z uśmiechem
— Są także pewne względy uboczne: ten szewc naprawia

moje sandałki. Muszę je odebrać.
— Aha — powiedział Szary. — W takim razie Jadę. Zmia­

taj stąd: muszę się przebrać. Zaczekaj na mnie przy bramie!
— zawołał jeszcze zamykając okno.

W kwadrans potem jechał: zatłoczoną ciężarówką, ściśnięci
jak przysłowiowe śledzie w beczce, co zresztą nie przeszko­
dziło im w szczegółowej analizie wszystkich faz meczu roze­
granego po południu. Ta sprawa ciągłe jeszcze była przed­
miotem sporów i rozważań, jakkolwiek wałkowano ją pod­
czas dwugodzinnej „nauki własnej", zapomniawszy zupełnie
o jutrzejszej repetycji, zapowiedzianej przez Pigułę.

Szary przypomniał sobie o tym dopiero' idąc z Baśką do

owego szewca. , ! i.

— Muszę wieczorem przerobić z Gruszką konstrukcję „Cza­
pli" — powiedział na pół do siebie.

Spojrzała na niego zdziwiona,
— Przerobić konstrukcję?! t ,

— No — nauczyć go — wyjaśnił, spostrzegłszy dwuznacz­
ność tego zdania. — Przecież on nie ma o tym zielonego po­
jęcia!

— Nie pędź tak — wsunęła mu rękę pod ramię- — Mamy
dość czasu. Ty ich wszystkich strasznie krótko trzymasz —

dodała. — A oni cię bardzo lubią, wiesz?

źli wszystko, czego się dorobili. Po­
patrzcie, taki Jagielski przywiózł ze

sobą „Moskwicza".

Jerzcze tylko kilka "ni, a w blo­
kach punktu repatriacyjnego nie bę­
dzie nikogo. Przybysze rozjadą się
do swoich krewnych, staną do pra­
cy, obejmą własne gospodarstwa rol­
ne. Na ich miejsce przyjedzie nowy
transport repatriantów ciągnących
zewsząd — z zachodu i ze wschodu,
z północy i południa do Ojczyzny,
która może im już dać pracę i chleb.

(wk)

Ciekawostki
ze świata

WULKAN SAMOBÓJCÓW
IV A japońskiej wyspie Oshima znaj-
1 '

duje się słynny z licznych wy­
padków „wulkan samobójców". Zda­
rza się, że co pewien czas, do jego
dymiącego krateru skaczą pragnący
śmierci Japończycy.

Wulkan na wyspie Oshima byl o-

statnio miejscem niezwykłego wy­
padku. Oto para młodych Japończy­
ków, zdecydowawszy odebrać sobie
życie, wdrapała się na szczyt wulka­
nu, skoczyła w przepaść krateru...
i dopiero tam, w oparach siarkowego
dymu zmieniła postanowienie. Niedo­
szłych samobójców wyratowała znaj
dująca się w pobliżu policja.

98-LETNIE BLIŹNIACZKI
NAJSTARSZĄ parą bliźniąt, żyją-
‘ ’

cą obecnie na świecie są nie­
wątpliwie dwie Austriaczki. Wiktoria
GroeschI I Johanna Nierlich.

13 bm. siostry-bliźniaczki obcho­
dziły 98-lecie urodzin.

Obie siostry cieszą się dobrym
zdrowiem.

Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyń­
skiego w Tarnowie produkują sale-
trzak, saletrę wapniową, nawozy fo­
sforowe. formalinę i tlen. W porów­
naniu z 1938 rokiem produkcja Za­
kładów wzrosła 3.5 kronie. Dzięki sta
lej rozbudowie zakładów i wzrostowi
wydajności pracy w planie 5-letnim
produkcja nawozów i innych środków

chemicznych wzrośnie 6-krotnie.
Na zdjęciu: fragment zakładów, na

pierwszym planie budowa nowoczes­
nej wieży granulacyjnej do otrzymy­
wania granulowanej saletry wapnio­
wej. Przy cementowaniu stropów
wieży pracują Stanisław Niedźwiedz-
ki i Józef Sitko.

Foto— CAF

•oy-;-::;:;

Wzruszył lekko ramionami, trochę zniecierpliwiony.
— Skąd ci to przyszło do głowy?
— Ja cię przecież także lubię, choć jesteś ponury mruk —

powiedziała swobodnie.
— No — no! — zdziwił się. — Myślisz, że jestem ponury?
— Czasami. Ale na ogól bywasz znośny. Przynajmniej nie

obrażasz się o byle co. Pewnie dlatego cię lubię.

Szary nie wiedział co na to odpowiedzieć. Pomyślał, że już
po raz drugi w ciągu kolejnych dwóch dni. usłyszał, iż jest
łubiany. Czy te dwie wypowiedzi znaczyły 'to samo?

Z pewnością nie! A jednak w tej chwili wspomnienie wczo­
rajszej rozmowy z Haliną nie przyśpieszyło bicia jego serca;
nie poruszyło go tak. jakby się tego mógł spodziewać. Co wię­
cej — było mu przyjemnie, że Baśka tak to powiedziała.

Naturalnie — miała całkiem co innego na myśli, niż Halina-
On przecież także zupełnie inaczej ją lubił niż tamtą. Czy
mógłby na przykład „marzyć" o Baśce? Wywoływać w pamię­
ci jej postać, uśmiech, słowa przez nią wypowiedziane? Skąd­
że znowu! Sama myśl o tym wydała mu się dziwaczna i śmie-

Z początku traktował Barbarę trochę z góry, podobnie jak
własną siostrę, Ewę, od której byłą zapewne niewiele star­
sza. Lecz wkrótce spostrzegł, że „ta koza" bynajmniej nie

jest dziecinna i doskonale potrafi dawać sobie, radę, a nawet

przewodzić wśród innych. Jej śmiałość i pewność siebie nie

płynęła z zarozumiałości. Była naturalna i prosta, -jak pewny,
sprężysty krok i postawa człowieka, który stąpa po znajo­
mej, gładkiej, drodze. Stała obiema nogami na ziemi; wie­
działa, czego chce I do czego dąży, co jednak nie hamowało

jej wzruszeń, zdolności i do współczucia, czy też wybuchów
temperamentu. i .

Zaprzyjaźnili się prędko i wkrótce Szary z niejakim zdzi­
wieniem uświadomił’sobie, że Baśka jest chyba jedyną osobą.

’

której mógłby “póWierżyć pewne swoje mjyśli i przeżycia,
o. jakich dotąd z nikim nie mówił. Mimo że często z niego
żartowała! To było doprawdy zdumiewające!

(1T) (D. c. n.)

Str. •

Sławomir Mrożek

Państwowy Teatr Ludowy w Nowej Hucie

»Krakowiacy i Górale«
Wojciecha Bogusławskiego

Muzyka JANA STEFANIEGO. Inscenizacja LEONA' ’

SCHILLERA. Scenografia — WŁADYSŁAW DASZEW­
SKI. Układ muzyczny — WŁADYSŁAW RASZKOWSKI.

Choreografia — JADWIGA HRYNIEWIECKA. Reżyser —

WANDA WRÓBLEWSKA.

J ESTEM pewien, że gdyby rozpi­
sano wśród autorów współczesnych »■

konkurs na sztukę teatralną dla o-

twarcia teatru w Nowej Hucie — wy­
grałby i tak Wojciech Bogusławski
„Krakowiakami i Góralami" stworzo­
nymi 161 lat temu. Skąd ta zadziwia­
jąca żywotność i aktualność „Cudu
mniemanego" na deskach najmłodszej
w Polsce sceny, w najmłodszym mie­
ście? Odpowiedź jest prosta: niekła­
mana ludowość i narodowość sztuki.
Stąd pochodzi absolutne przystosowa­
nie utworu napisanego tak dawno do
zapotrzebowania współczesnego i to
właśnie w Nowej Hucie.

Gdybyśmy eheieli szukać elemen­
tów rzeczowych, które niezwykle aktu
aliizują „Krakowiaków i Górali" przed
nowohuckim widzem — zadziwimy
się ich obfitością. Relacje są nieraz
beąpośrednie. Samo miejsce akcji,
wieś podkrakowska — Mogiła. Boha­
terowie — to przodkowie tych dzi­
siejszych krakowiaków i górali, któ­
rzy przyszli ze wsi podkrakowskich
i podhalańskich, żeby zbudować No­
wą Hutę. Idea przewodnia — zjedno­
czenie ludu dla ogólnego, narodowe­
go dobra. Zabawiając się dalej w ana

logie i symbole dojdziemy do tego, że
nawet studenta Bardosa z jego staro­
świecką machiną elektryczną i kul­
tem wiedzy, która doprowadziła do
szczęśliwego zakończenia — można

by traktować jako antycypację nauki
społecznej i technicznej, kitóra dźwig­
nęła Nową Hutę. Słowem — odszuki­
wanie przesłanek i aluzji, do najwięk
szej inwestycji planu sześcioletniego,
jakie Pan Wojciech przed półtora wie
kiem nieświadomie poczynił, można

by prowadzić jeszcze długo. Pozosta-
je Stwierdzić, że wystawienie „Kra­
kowiaków i Górali" na rozpoczęcie
sezonu jest inicjatywą bardzo celną.

Z tego, że często powtarzamy tutaj
„Nowa Hut.a", ktoś nastawiony wro­
go mógłby wywnioskować, że przed­
stawienie jest dobre tylko dla Nowej
Huty. Bynajmniej. Właśnie na tym
polega wielka słuszność całego przed
sięwizięcia; że widz z Nowej Huty o-

trzymuje, jako pierwszą porcję, sztu­
kę która go przyciągnie do teatru i
zadowoli w zupełności, a jednocześ­
nie sztukę w pełni artystyczną. W
kształcie, jaki jej nadał najbardziej
zasłużony reżyiser — Leon Schiller,
w wykonaniu młodego, ambitnego, in

teligentnego zespołu.

wypo-
moralu,

Fj LA każdego widza jest to prżed-
stawienie tak mile, dające satys­

fakcję wymaganiom, które się ma

wobec teatru w ogóle, że warto się
nsd .tym głębiej zastanowić. Wydaju
Się, że mamy już dosyć teatru pize^
komplikowanego. Teatru, w któr.yrt
do klasycznych ram mieszczańskiego
dramatu wtłoczona jest miazga spraw
i sprawek, a dopiero między tą miaz­
gą trzeba się doszukiwać tego, o co

właśbiwie chodzi (mowa o dramatur­
gii wtórnej; klasycy zawsze umieli
powiedzieć, o co chodzi). Człowiek
współczesny szuka syntezy, skrótu.
Dlatego szlachetna prostota
wiedzii, bezpośredniego
wprost do widza, choć staroświecka,
w jakiś sposób' zaspokaja tę tęsknotę.

Tęsknimy także do teatru bogate­
go. Zmęczeni jesteśmy teatrem ogra­
niczonym tylko do słowa mówionego
prozą, bez rytmu, ograniczonym do
pluszowej kanapy, dwojga drzwi i
szarego, smutnego kostiumu. Chcemy
teatru, w którym gra i poezja, i mu­
zyka, i barwy, i monologi, i chóry,
i zespoły, i balet, w którym wszystko
jest możliwe dzięki swobodzie i prze-
nikaniu się form.

„Krakowiacy i Górale:: przychodzą
dziś w samą porę. Nie można ich słu
chać z zamkniętymi oczami i tylko
jednym uchem, jak to robi się nieraz
z powodzeniem przy wielu przedsta­
wieniach, które oglądamy. I jeszcze
jedno. Męczy nas także teatr ograni­
czony jednostronnością wypowiedzi.
„Krakowiacy i górale" mówią o poli­
tyce, o miłości i o prawdach moral­
nych, a czynią to równocześnie 1 z

prostotą, której naiwność może się
•wydać jednym wzruszającą, innym
wyrafinowaną, ale zawsze skuteczną,
bo docierającą do widza.

N:e tylko tak zwany zwyczajny
widz, ale każdy widz z ulgą posłucha
znowu moralitetu, dowie się, że do­
bro to jest dobro, a zło jest złem,
choćby te pojęcia nie były precyzo­
wane intelektualnie (czy wszystko
triuisimy sobie precyzować i uświada­
miać? Instynkty mają swoje pożytecz
ne miejsce w życiu). Nie tylko w wy­
mowie politycznej, ale w całej posta­
wie wobec życia, ustawieniu człowie­
ka wobec człowieka i człowieka wo­
bec ludzi znajduje się właśnie ta głę­
boka i ze starych nurtów płynąca lu­
dowość widowiska.

D RZEDSTAWIENIE jest kolorowe,
A płynne, rytmiczne, nieomylnie
łączące treść z kształtem ’ scenicz­
nym.

Co więcej może powiedzieć widz,
który nie jest ani zawodowym mtiży-
kiem, ani baletmistrzem? Chyba to,
że nie odczuł żadnego zgrzytu, żadnej
dysharmonu w całości wykonawstwa.
Nie ma w widowisku niczego, co by
odrywało widza od radowania s.ę
sztuką . kazało zrzędzić choćby przez
chwilę. To chyba bardzo dużo. Trże-
ba podziwiać aktorów, którzy tak
swobodnie dia oka widza poradzili
sobie z tym pól-bałetem i pól-operą.
Bioiąc warunki choćby czysto fizycz­
ne : scenę niedostatecznie obszerną
dia tego typu przedstawienia — to

jest naprawdę ciężka praca i zasługa
— także kierownictwa — że wszyst­
ko sprawia wrażenie lekkości 1 swo­
body.
D OWNIE trudno jest mówić o po-

szczególnych wykonawcach. Na
pewno uroczy jest Ferdynand Maty-
sik jako Stach. Śpiewa pewnie i przy­
jemnie, tańczy i rusza się lekk< , a

przy tym stworzy! pełną postać chłop
ca tak sympatycznego i z charakte­
rem. że nikt się me dziwi jego łat­
wemu zwycięstwu nad konkurentem
do ręki Basi — góralem feryndasćm.
Ładne były jćgo taneczno-Wńkalne
dialogi z młynarką Dorotą. w tym
przedstawieniu, wbrew intencji auto­
ra, najciekawszą kobietą w całej mo-

gdańskiej awanturze. Zresztą hie
można się tig« zapędzać w poszczegól­
ne analizy, ńie ma ku temu ani po­
trzeby, ani kwalifikacji. To udane 1
tyle radości dające przedstawienie
jest dziełem całego zespołu.

Na zakończenie niech mi wolno bę­
dzie wzruszyć sfę, że przyszło m.i pi­
sać recenzję z pieiwszego przedsta­
wienia pierwszego teatru zawodowe­
go w pierwszym mieście socjalistycz­
nym i ucieszyć się. że przyszło mi pi­
sać pozytywnie. Napirawdę, zły teatr
— to smutek i klęska również dla
recenzenta.

Najmłodszemu teatrowi życzę, w

imieniu Redakcji, wszystkiego dobre­
go.

Spółdzielcy
krakoiuscy

omówią swoją
działalność
\A7 STYCZNIU przyszłego roku od
’’

będzie się w Krakowie Woje­
wódzki zjazd delegatów Spółdzićltu
Pracy. Celem tego zjazdu będzie o-

mówienie dotychczasowej działalno­
ści spółdzielni i Woj. Związku Spół­
dzielni Pracy.

Obecnie trwają przygotowania do
zjazdu. We wszystkich spółdzielniach
odbyły się żebrania pracowników,
na których wybrani zostali delegaci
na zjazd. Delegaci przeprowadzają
rozmowy ze spółdzielcami, które ń*
stępnie przekażą na zjeździć, (mai)



Czy cykoria, którą przyprawiamy kawę

zrobi wielką karierę w medycynie
podobnie, jak grzybek penicilium i huba drzewna?

Inż. Meszyżski przeprowadził
bardzo cenne doświadczenia
zapobiegając pomorowi drobiu

T MC Zagłoba z powodzeniem przy kladal pajęczynę ugniataną z Chlebem
■* na rany swoich kompanów. W kilkaset lat później znalazło to Swoje
uzasadnienie w badaniach odkrywcy leczniczych własności grzybka peni-
cilium — prof. Fleminga. Podobnie przedstawia się sprawa szeroko poru­
szanej w „Echu" metody stosowania cykorii, jako środka zapobiegającego
pomorowi kur.

NIECHLUBNE ŚWIADECTWO

BRUDNE, odrapane ściany, jesz­
cze brudniejsza podłoga, niepo­

rządek na każ­
dym kroku!

— Gdzie?
— W pomiesz­

czeniach zajmo­
wanych przez
Zarząd Powiato­
wy ZMP w Boch
ni.

Brak zamilo-
iu pe­

nie
zbyt

ŁsS wania do
rządku

świadczy
dobrze o młodych pracownikach Za­
rządu ZMP w Bochni, (wyr.)

SYZYFOWA PRACA
("''łASNOTĘ pomieszczeń biuro-

wych GRN w Radłowie potęgu­
ją stosy niepotrzebnych starych
ksiąg i papierów, odziedziczonych
po byłej gminie. Olbrzymie ich ster­
ty przerzuca się z miejsca na miej­
sce często głośno złorzecząc, co jed­
nak nie bardzo skutkuje.' Dziwne tylko, że nikomu dotąd
nie przyszło na myśl, aby posegre­
gować papiery na rzeczy archiwalne

oraz niepotrzebną makulaturę i od­
transportować je gdzie należy.

(wcz)

ŻARÓWKA I ZNIEWAGA
IV A rynku w Chrzanowie znajduje
*■’

się podziemny szalet, otwarty do
późnych godzin

wieczornych.
Niestety, w czę­
ści przeznaczo­
nej dla męż­
czyzn panują
wieczorem kom­
pletne ciemno­
ści, które wy­
raźnie dezorien­
tują przybyszów.

Prowadzi to do
nieporozumień,
mających cha­

rakter ciężkiej zniewagi osobistej. I
to z tak błahego powodu jak brak
żarówki. (wk)

NAJWAŻNIEJSZY — UMIAR
W WIELU kawiarniach podaje

się prócz zwykłych napoi rów­
nież. wino. I tak się właśnie dzieje

w cukierni Pow
szeehnej .Spółdziel
ni Spożywców w

Nowym Sączu,
gdzie widok moc­
no podpitych mlo
dzieńców, ordynar
nie zaczepiają­
cych kelnerki me

należy do rzadko­
ści.

Naturalnie, nie
należy w ogóle za

' Th USY z kawy —■zapobiegają po-
»>*■morowi drobiu" — to przekona­
nie głęboko zakorzenione u niektó­
rych chłopów, kazało kilkunastolet­
niemu podówczas chłopcu, nazwi­
skiem Moszyński, szukać rozwiązania
zagadki. Młody praktyk pozostał wier
ny swoim zamiłowaniom, zdobył ty­
tuł inżyniera i nadal prowadził do­
świadczenia. Po długich próbach do1
szedł do wniosku, że fusy z -kawy
nie mogą mieć żadnego znaczenia w

zapobieganiu tej chorobie, natomiast
te własności należy przypisać jedne­
mu z ich składników. Kawa odpadła
na wstępie, pozostawała cykoria, któ
ra musi być niezwykle silnym anty­
biotykiem, skoro nie utraciła swoich
własności nawet po przegotowaniu. W
przekonaniu tym utwierdziła nasze­
go praktyka praca radizieekiego uczo­
nego Tonklna, który wymienia cyko­
rię jako skuteczny antybiotyk.

Inż. Moszyński przystąpił więc do
podawania kurom cykorii. Rezultaty
przeszły najśmielsze oczekiwania. Pod
czas gdy u sąsiadów ginęły wszyst­
kie kury bez wyjątku, w doświad­
czalnym kurniku większość ptaków
pozostawała przy życiu.
W KOŃCU inż. Moszyński, ^aachę-
*

- eony wynikami pr^ĘWenych
doświadczeń, zwrócił się do tostytu-
tu Weterynarii w Puławach z prośbą
o zainteresowanie się tą sprawą.
Odpowiedź nie dała .powodu dó entu­
zjazmu. Instytut wyjaśnił, że .nie po­
siada funduszów na przeprowadzenie
badań, a stosowanie cykorii przeciw
pomorowi kur nie ma swojego nauko
wego uzasadnienia. Dopiero wówczas
głos zabrało „Echo", '„mytykując nau­
kowców, że nie chcą wyasygnować
stosunkowo niewielkiej suimjr'ria prze
prowadzenie doświadczeni^,'’^tóre mo

że mieć przełomowe znaczenie dla ho
dowli drobiu.

Niedawno inż. Mosz^S&^jjjsnów o-

trzymał pismo z InstyiS^iWeteryna
m w Puławach, przynoszące wyniki
ciekawych doświadczeń, ^ąperymen-
tu z kurami dbfconano Inowrocławiu
w obecności pracowników nauko­
wych, którzy skrupulatnie 'zanotowa­
li wyniki.

Kilkudziesięciu kureni podzielo­
nym na kilka grup podano wnętrz­
ności drobiu zakażonego pomorem.
Pierwsza grupa otrzymała cykorię
przed zakażeniem, drugą w trakcie

zakażenia, trzecia zarówno przed
zakażeniem jak i po Zakażeniu W
ilości około 1# proc, całego poży­
wienia. Drób w pierwszyoh dwóch

grupach wyginął, w trzeciej piąta
część kur przetrwała chorobę.
Największe znaczenie posiada jed­

nak fakt, że im wcześniej i więcej po
dano cykorii, tym kury dłużej utrzy­
mywały się przy życiu. Zjawisko to

chyba najlepiej przemawia za tym,
że cykoria jest istotnie skutecznym
środkiem zapobiegawczym przeciw
pomorowi dyobiu. Do tego właśnie

wniosku doszli naukowcy z Puław, po
stanawiając kontynuować doświadczę
nia.

D O zaznajomieniu się z wynikami*■badań przedstawiciel „Echa" prze
prowadził króitfcą rozmowę z inż. Mo­
szyńskim. Autor metody zwrócił uwa

gę na fakt, że naukowcy stosowali
minimalną ilość cykorii, podczas gdy
on sam w swoich praktycznych do­
świadczeniach podawał kurom nawet
50 d>o 60 proc, tego artykułu w co­
dziennym pożywieniu. W ten sposób
większość kur nie tylko przetrwała
chorobę, ale i w ogóle nie zapadła
na potmór. Warto, by te właśnie czyn
miki wzięli pod uwagę naukowcy z

Puław przy dalszych doświadcze­
niach.

Poczciwa, znana nam tylko Jako
przyprawa do kawy — cykoria stoi
na drodze do wielkiej kariery, jaką
przed nią zrobi! grzybek penicilium,
huba drzewna i wiele innych. Na ra­
zie znamy tylko jej właściwości za­
pobiegania pomorowi drobiu, ale w

jakich dziedzinach może być jeszcze
skuteczna — okaże najbliższa przy­
szłość.

(woj).

kazywać ■wyszynku wina, ale poda­
wać je z umiarem. Pół butelki na

przysłowiowy łebek — wystarczy, (k)

KIEDY ZOBACZĄ?

RÓŻN*E „cuda i dziwy“ widzieli

już ludzie mieszkający przy dro
dze wiodącej z Nowego Targu do
Kombinatu Skórzanego. Widzieli

między innymi,
jak w błyskawicz
nym tempie wznie
siano wśród la­
sów ogromny kom
bmat, w którym
wielu z okolicz­

O
nych górali zna­

lazło pracę. Natomiast nikt nie wi­
dział jeszcze autobusu kursującego
na 3-kilometrowym odcinku trasy
Nowy Targ — Kombinat.

A szkoda, bo autobus bardzo by
się przydał! (wyr)

SPÓR PRZY KASIE

Przed kasą biletową PKS w Myś­
lenicach stale czeka pokaźna grup­
ka amatorów podróży. Część korzy­

sta z przedsprze­
daży, część kupu-

„ je bilfety na naj­
bliższy wóz. Gdy
nadchodzi chwila
odjazdu zaczyna
się tragedia, bo
nikt nie chce u-

stąpić miejsca
przy okienku pasa­
żerom, na których
już czeka autobus.

Nie ma chyba innego rozwiąza­
nia tej kwestii, jak otwarcie dru­
giego okienka, gdzie będzie można

nabywać bilety w przedsprzedaży.

CZEKAJĄ NA TRANSPORT...
Na trasie Kraków — Krynica za­

uważyliśmy ich
wiele. Do nie­
dawna kołysał
je górski wiatr,
dziś starannie u-

kiżone obok dro­
gi leżą zielone
i pachnące w o-

czekiwanju na

transport do od­
ległych miast.

Tam — kolorowo ubrane przysporzą
dzieciom wiele radości — świątecz­
ne choinki! (mar)

Mimo obszernego
tuyjaśnienia
PSS w Oiknszu
nie ma racji
SPRAWA jest błaha. Pisaliśmy

o nieudolnie opracowanej ga­
zetce ściennej, wywieszonej w ka­
wiarni w Olkuszu. Na naszą notat­
kę otrzymaliśmy wyjaśnienie, prze­
kraczające kilkakrotnie objętość na­
szej wzmianki. Nie możemy sobie
odmówić przyjemności zacytowania
co „celniejszych" fragmentów. A

więc:
„Gazetki ścienne tego rodzaju

znajdują się nie tylko w kawiarni,
ale we wszystkich sklepach
PSS. (O zgrozo!) i sporządzane są
przez komitety członkowskie".

A. dciiej *

„Należy wspomnieć, że PSS ma

za zadanie nie tylko zaopatrzenie
ludności, ale również wychowywa­
nie w duchu socjalistycznym, cze­
mu służy między innymi sporzą­
dzanie gazetek ściennych przez człon
ków spółdzielni".

PSS w Olkuszu posuwa się jesz­
cze dalej w swoich osobliwych po­
glądach, twierdząc z przekąsem, że

gazetek nie opracowali „jacyś pro­
fesorowie, natomiast przeciętni ro­
botnicy", że notatka mocno znie­
chęciła członków do pracy społecz­
nej i że czasopisma zostały wpro­
wadzone w kawiarni jeszcze przed
ukazaniem się notatki.

Po pierwsze — wycinanie zdjęć
z czasopism i naklejanie ich na

karton, nie jest zajęciem wycho­
wawczym, ale po prostu nudnym i
bezcelowym. Po drugie — członko­
wie komitetów postąpiliby lepiej,
kontrolując działalność sklepów
FSS w Olkuszu. Dopiero pochodzą­
ce stąd materiały można by wy­
korzystać w gazetkach ściennych, a

wówczas byłoby co poczytać. Po trze
cie — w kawiarni istotnie nie było
czasopism i z braku lektury autor
notatki przestudiował ową gazetkę
ścienną.

I po co to wszystko? Czy niele-
piej było po prostu, wyjaśnić —

gazet nie było, ale już są? (woj)

W potu. Chrzanów

nastąpi
dalsza rozbudowa
placówek służby zdrowia
C PRAWA dalszego, polepszenia pra

cy służby zdrowia iw górniczym
powiecie chrzanowskim stała się te­
matem narady aktywu socjałno-uibez-
pieczenioiwego kopalń Zagłębia Kra­
kowskiego. i przedstawicieli Wydziału
Zdrowia Frez. PRJN Chrzanów.

Przewiduje się m. in. reorganizację
terytorialną placówek służby zdrowia
i w tym celu powiiat zostanie podzie­
lony na trzy cibwody: Jaworzno, Sier­
sza i Libiąż.

Ambulatoria, z których korzystać
będą górnicy i ich rodziny, będą
czynne przy kopalniach „Bierut",
„Kościuszko — Nowa", „Komuna Pa­
ryska" i „Sobieski". W przychodniach
górniczych ordynować będą lekarze
specjaliści.

W związku z rozszerzeniem zadań
służby zdrowia zachodzi konieczność
rozbudowy pomieszczeń dla poszcze­
gólnych dlziałów specjalistycznych, a

także dla stacji Pogotowia Ratiunko-
wegou (Koresp. J. Liz.)

Życie »irówi co innego«
niżeli wyjaśnienie
CHPD
IV IEDAWŃO pisaliśmy o kłopotach
1 1 bibliofila, poszukującego' półki

na książki,. W odpowiedni otrzymaliś­
my ofertę od jednej Czytelniczki, któ
ra chce sprzedać tein rzadki diziś
sprzęt a poza tym nadeszło wyjaśnie­
nie Centrali Handlowej Przemysłu
Drzewnego w Warszawie. Pomijając
sprawę wykonania pólikii przez spół­
dzielnię usługową, zacytujemy tylko
fragment wyjaśnienia, wprowadzają­
cy krakowskiego, bibliofila w zrozu­
miałe osizdłómiehde.

,,Do rozprowadzenia wyrobów me­
blarskich uprawnione są sklepy deta­
liczne CHPD, które posiadają szero­
ki asortyment szaf bibliotecznych, pó
lek i regałów produkcji przemysłu
kluczowego i zdecentralizowanego. Ce
ny tych artykułów kształtują się w

granicach od 214 do- 3 tys. zł i są
całkiem przystępne (podkreślenie re­
dakcji).

W szczególności właścicielowi wiek
szego księgozbioru można by polecić

regały — bifoliibiteki produkcji wał­
brzyskich, kamienioigórskich lub ząb-
koiwskich ZPT w cenie 241 zł, a jeśli
chodzi o półki, to wielce przydatne
dla każdego bibliofila mogłyby się
okazać półki zestawne, trzyczęścio­
weowymiarach172x93x27cm.
Każda w cenie ogólnej 616 zł."

Najlepszą odpowiedzią na to wyjaś
Hienie jest brak półek w handlu. Te
wynurzenia centrali z Warszawy bądź
co bądź kompromilbunące biuro woje­
wódzkie CHPD w Krakowie, przeka­
zujemy wszystkim bibliofilom kra­
kowskim jako- dowód wyjątkowego
niedbalstwa ze strony naszej dystry­
bucji; Pozwalamy sobie również awró
cić na to, uwagę dziennikarzy z „Ży­
cia Literackiego,", którzy pisali, o, bra­
ku półek na książki!. Niech i oni ma­
ją uciechę.

(wk)

do ólyehae
w Tarnowca?

\X7 TARNOWSKIM Szpitalu Miej-
*’ skim przebudowano niektóre

oddziały, dostosowując je do wymo­
gów lecznictwa.

M. in. na oddziale ginekologicz­
no-położniczym zainstalowano spec­
jalny inkubator tlenowy dla nie­
mowląt przedwcześnie urodzonych
oraz urządzono specjalną salę do

kąpania i przewijania noworodków.
Na oddziale pediatrycznym otwar­

to pracownię lekarsko-analityczną,
stację tlenową, kuchnię mleczną o-

raz salę dla chorych na błonicę.
•

Celem ożywienia działalności kul­
turalno-oświatowej Wydział Kultury
Prez. MRN wraz z miejscowym od­
działem Krakowskiego Muzeum Na­
rodowego postanowił organizować w

świetlicach gromadzkich i przyzakła­
dowych przenośne wystawy repro­
dukcji zbiorów muzealnych, (wcz)

*

Chłopi z powiatu tarnowskiego o-

trzymują coraz więcej materiałów
budowlanych. W roku bieżącym roz­
prowadzono za pośrednictwem gro­
madzkich zespołów rozdzielczych:
2.651 ton cementu, 2,5 miliona sztuk
cegieł, 33.600 dachówek, 2.303 ton

wapna i 2.100 m sześć, drzewa bu­
dowlanego.

*

Pomnik Adama Mickiewicza w

Tarnowie stoi na placu... Kazimie­
rza Wielkiego, a okazale, murowa­
ne gmachy Banku Narodowego i
Poczty Głównej pamiętające bez ma­
ła „Króla Chłopów", mieszczą się
przy ulicy Mickiewicza. Czy nie po­
winno tyć na odwrót?..,

(wcz)

r 4 > kc»9 krakowskie

Jak długo zakopiańskie pogotowie
gnieździć się będzie w suterenach?

Z nowych książek

^Ściśle
ZY wiecie, że wszystkie akty,
przygotowujące w hitlerow­

skiej Rzeszy 'wojnę z Polską roku
1939 nosiły wspólny tytuł Białego
Planu („Fali Weiss")?

Czy wiecie, że plan agresji prze­
ciw Polsce gotów był do ostatnie­
go szczegółu już w styczniu 1939
roku, a rozesłany z podpisem mar­
szałka Brauchitscha do dowódców
Wehrmachtu już w czerwcu tegoż
roku?

Czy wiecie, że 21 sierpnia 1939
roku wydany został w Kolonii roz­

kaz operacyjny nr 1 o ataku na

Gdynię, Hel i Westerplatte przez
okręt liniowy „Schleswug - Holl-
stein", który jak pływający „koń tro­
jański" miał przybyć w rzekomo po­
kojowe odwiedziny do Polski?

Czy wiecie, że dokument, instruu­
jący hitlerowców o dywersji i sa­
botażach na terenie Polski nosił nie
wiadomo czemu nazwę „Pomocy
góralom" (Bergbauernhilfe)? I że za­
wierał on adresy mieszkających
wówczas w Warszawie hitlerow­
skich agentów?

Tego wszystkiego i wielu tajem­
nic z czasów okupacji hitlerowskiej
w Polsce można się dowiedzieć z

niezmiernie interesującej książki
Leopolda Marschaka pt. „Ściśle taj­
ne" opartej na opatrzonych właśnie
taką poufną pieczątką dokumen­
tach, pozostałych po hitlerowcach.

Leopold Marschak, dziennikarz,
który wyspecjalizował się w powo­
jennych zagadnieniach niemieckich
i opublikował już dwie ciekawe
prace „Berlin dzisiejszy" (1948) i
„Na zachód od Łaby" (1951 rok),
autor wielu cennych reportaży za­
równo z procesów hitlerowskich na

zachodzie, jak z narad międzyna­
rodowych, opiera się w siwej książ­
ce na dokumentach amerykańskiej
Komisji do badań zbrodni wojen­
nych i na wielu zachowanych ak­
tach działań hitlerowskich.

Z niewielkiej książki Marschaka
spomiędzy kart oficjalnych rozka­
zów, opartych na rzekomym prawie,
wyłaniają się gigantyczne zbrod­
nie faszystowskie popełniane na

Polakach. Dowiadujemy się np., że
teren nazwany Generalną Gubernią
miał się pierwotnie nazywać Pol­
ską Resztówką (Restpolen) lub też
obszarem środkowej Wisły (Gebiel
Mittelweichsel) i że na tajnej kon­
ferencji u Goeringa w Berlinie w

dniu 12 lutego 1940 r. postawiono
jasno sprawę: zdobyta Polska ma

być odtąd spichlerzem Rzeszy, ma

być źródłem siły roboczej i tere­
nem, na którym powstaną obozy i
komory gazowe, narzędzia ekster­
minacji Polaków i Żydów.

Dowiadujemy się dalej z doku­
mentów, które przetrwały na wiecz
ną hańbę hitleryzmu, że pierwszym
osiedlem niemieckim miała być Za­
mojszczyzna, ale już w dwa lata
po niej w noku 1944 przyjść miała
kolej na Lublin, który wcielony do

—- Jaka ładna choinka!

(Ryś. J . Kaczmarczyk)

T\J A KRAŃCACH Zakopanego, w ciasnej, ciemnej suterenie mieści się
1 ’ Pogotowie Ratunkowe. W piwnicznych izbach cały dzień żarzy się
elektryczne światło. Powietrze jest tu duszne i ciężkie. Przez niedom­
knięte okno, z ulicy sączy się woda...

T EKARZ dyżurny przeciera zmę-■Lj czene, zaczerwienione oczy.
Przed chwilą udzielił pomocy trzy­
dziestemu już dziś pacjentów..
Wśród nich znaleźli się także nie­
wprawni narciarze, którzy ulegli w

górach nieszczęśliwym wypadkom.
Dla pogotowia nadszedł okre®

wzmożonej ciężkiej pracy, wykony-
waiftej w warunkach niezwykle trud

nych.
Kto zna okręg zakopiański z przy­

siółkami i wioskami, położonymi
nieraz z dala od dróg, wie, jak
trudno dotrzeć do tych osiedli pie­
szo. a cóż dopiero dojechać samo­
chodem. Zdarza się więc, że pogo­
towie spiesząc zimą na ratunek,
przebija się przez zaspy śnieżne,
pokonując karkołomne ścieżki i prze

jazdy. Brawo kierowcy! Egzamin
sprawności z jazdy nawet w naj­
trudniejszych warunkach terenowych
zdaliście na bardzo dobrze już mdi
raz!

A jednak częstokroć chorzy po
wezwaniu pogotowia, długie minuty
oczekują na przybycie karetki. Jed­
nym samochodem odesłano boiwiem.

chorego do Krakowa, drugą karet­
ką wyjechał lekarz do wypadku,
trzecia stoi w remoncie. Biorąc pod:
uwagę rozległy teren, złe droigi, $
także duże nasilenie wypadków, ja­
kim ulęgają w górach turyś,ci J

wczasowicze 3 karetki « to stanow­
czo za mało! j

Ale wróćmy do sprawy zasadnM

czej, jaką jest przeniesienie pogo­
towia do odpowiednich pomieszczeń.
Na ten cel doskonale nadaje się
dom „Radowid" położony w cen­
trum uzdrowiska, gdzie można by
urządzić szpital urazowy na 50 łó­
żek. !

W obecnych pomieszczeniach, po­
gotowie nie powinno pozostać ani
dnia dłużej! (marr)

Z różnych zakątków
woj. krakowskiego

O OM Kultury przy AZPB, wy-
datme powiększony przez do­

budowę sceny i pokoi na garderobę,
nie jest zaopatrzony w dostateczną
ilość- keksu. Dotychczasowe zapasy
mogą starczyć jedynie na miesiąc.
Istnieje więc obawa, że w .okresie
mrozów zespoły nie będą mogły
ćwiczyć. (MG)

#

Klub Racjonalizatorów
przy Zakładach

Chemicznych u> Oświęcimiu

swą pracą
»zawiesił na kołku*

OM0RKA Wynalazczości przy
Zakładach Chemicznych w O-

święcimiu wykonała sw’ój plan rocz­
ny w dniu 10 listopada. Zarejestro­
wano 450 wniosków racjonalizator­
skich, które przysporzyły zakładowi
2 min 987 tys. zl oszczędności.

Osiągnięcia te nie są jednak za­
sługą Klubu Racjonalizacji i Tech­
niki, lecz samych pracowników’.
Kluk natomiast nie przejawia żad­
nej działalności. Zarząd kilka mie­
sięcy temu został zdekompletowany
i od tej pory nikt nie pomyślał
o jego uaktywnieniu. Lokal klubu
znajdujący się z dala od zakładu,
nie jest przez nikogo odwiedzany.
Nic dziwnego — gołe ściany, brak
fachowej biblioteki, czasopism i wy
posażonych stołów do kreśleń me

zachęcają do tego.
Dziwne, że Dyrekcja i Rada Za­

kładowa nie zainteresowały się do­
tąd tym stanem rzeczy i nie zro­
biły nic w kierunku uaktywnienia
klubu. (MG)

tajne"
Rzeszy miałby mieszkańców nie­
mieckich.

Dokumenty, rozkazy, listy ujaw­
niają dalej szczegółowe plany zor­
ganizowanego rabunku ziem pol­
skich, zbrodnie koncernu IG Far-
ben Industrie na terenie Polski,
powiązania tego koncernu z amery­
kańskim Standard Gil, odsłaniają
tajemnice związane z potentatem
niemieckiego przemysłu wojennego,
Kruppem i wiele innych.

Książkę „Ściśle tajne", choć zło­
żoną z wyciągów z akt sądowych
sztabowych 1 innych „suchych pa­
pierów" czyta się jednym tchem,
jak sensacyjną powieść. Czyta się
też tę książkę, jak groźne ostrze­
żenie na przyszłość, aby nigdy wię­
cej już nic podobnego nie mogło
się powtórzyć.

Książka Leopolda Marschaka wy­
szła nakładem wyd. MON. Cena
3 zł 40 groszy, (k. b.)

** *

IM AKŁADEM Wydawnictwa „Isk-
L ’

ry“ ukazały się następujące
książki:

Tadeusz Kwiatkowski „Siedem
zacnych grzechów głównych" — po­
wieść historyczna z okresu Oświe­
cenia, ilustrował Jerzy Skarżyń­
ski. Cena 12,40 zl.

Walentin Katajew „Czasie, na­
przód" przekład Wandy Grodzień­
skiej i Seweryna Pollaka. Jest to

powieść — kronika napisana w la­
tach 1931-32. Cena 13,50 zł.

Lew Kassii „Bramkarz republiki"
— sportowa powieść dla młodzieży.
Cena 13,10 zł.

Bogusław Kuczyński „Prządka".
Cena 5,60 zł.

Maciej Gryfin „W naszym ośrod­
ku maszynowym". Cena 2,70 zł.

Jerzy Lau „Wiślane okna" ;—
wiersze. Cena 2 zł.

Władysław. Kosiurek „Filozofia
chleba z masłem". Cena 1,80 zł.

'A W Gdańskim Okręgu PTTK

trwają już intensywne przygotowa­
nia do Ogólnopolskiego Nizinnego
Raidu Narciarskiego. ,Komisja Orga­
nizacyjna Raidu opracowała już o-

gólne założenia tej pierwszej w hi­
storii narciarstwa nizinnego imprezy.
Organizatorzy przewidują zorgani­
zowanie, 12 tras, które gwiaździście
schodzić się będą do Wejherowa,
Żukowa i Malborką, skąd uczestni­
cy udadzą się do Sopotu na uro­
czyste zakończenie.

Aby umożliwić wzięcie udziału w

rajdzie jak najszerszym rzeszom mło
dzieży i turystów, przewiduje się tra

sy 4 i 2-dniowe.

Wszyscy uczestnicy raidu zdoby­
wać będą punkty na Nizinną Od­
znakę Narciarską oraz otrzymają od­
znaki pamiątkowe.

A ZSCh w Krakowie zorganizo­
wał 250-osobową wycieczkę chłopów
z 8 powiatów do Łącka w powie­
cie nowosądeckim. Chłopi spotkali
się w Łącku z naukowcami z dzie­
dziny sadownictwa. Po przedysku­
towaniu spraw gospodarki w tej
dziedzinie, zwiedzono miejscowe sa­
dy, przechowalnię owoców ltp. Zwie­
dzono także obiekty krajoznawcze
na terenie powiatu nowosądeckie­
go.

W listopadzie br. Wojewódzki Za­
rząd ZSCh w Kraków:■< ''dj

wO-csobcwą 2-dniową wycieczkę
chłopów do Warszawy.

Od kwietnia tr. Prez. MRN 'w
Kętach czyni starania • o przydział
3 tys. metrów linki napowietrznej,
niezbędnej do zainstalowania świa­
tła w nowych punktach miasta.

Na zapotrzebowanie złożone W
Woj. Zarządzie Przedsiębiorstw i
Urządzeń Gospodarki Komunalnej
nadeszła odpowiedź odmowna. Tym­
czasem na osobistą interwencję kie-’
równik Woj. Zarządu odpowiedział,
że trzeba się było zgłosić 2 tygod­
nie wcześniej, a linka znalazłaby
się.

Jak więc jest w rzeczywistości?!
(mg)

Pracownicy Kopalnictwa Naftowe.,
go Jasło, realizując zobowiązani^
podjęte w odpowiedzi nh apel ĆRZZ,
dali w październiku br. ponad plari
32,3 tony ropy, 20.6 tony gazoliny i
17,8 tys. m sześć, gazu świetlnego,!

(wcz) 1

*

Nielegalny handel mięsem i prze-(
tworami mięsnymi uprawiał sprze*
dawca sklepu GS ZSCh — Włady-
sław Janus, zamieszkały w Jastrząb*
ce Nowej (pow. tarnowski). Zakupy­
wał on od rolników sztuki rzeźnd
a następnie odprzedawał je speku*
lantort} lub też sam dokonywał u-

boju, mięso i wędliny sprzedając
po wygórowanej cenie w sklepia
GS.

i
Władysław Janus został aresztom

wany,

Chrzanów ;

zdystansował i

Kraków

i pierwszy otworzył ■
bar garmażeryjny
r7 INICJATYWY Miejskiego Han-*;

dlu Mięsem otwarto w Chrza­
nowie — bar garmażeryjny. Pod tą
niefortunną nazwą „kryje Się" bar
dobrze zaopatrzony w rozmaite po-,
trawy. Można tutaj otrzymać sma­
kowicie przyrządzone ryby oraz

wszystkie bez mała rodzaje goto-*,
wych potraw mięsnych. Klient wy-i
biera potrawę, którą obsługa przy­
smaża i podaje do stołu. ,i

Bar garmażeryjny w Chrzanom
wie cieszy się dużym powodzeniem.
Niewątpliwie i w Krakowie ini­
cjatywa ta spotkałaby się z życzli-
wjm przyjęciem, (wk)



GRUDNIA

Czwartak
Celiny

MM
„ORBISIE"

(JŁOS ZADOWOLONEGO GOS-
C< CIA: Proszę dwa bilety na dziś,
7 bm., do kina „Warszawa'...

KASJERKA: (spełnia życzenie ku
plującego)) ■

GŁOS ZADOWOLONEGO GOŚ­
CIA: Jeszcze proszę o dwa bilety,
na dzień 9 grudnia, do kina „Wah-

KASJERKA: Sko
ro pan wziął bi­
lety na dzisiaj, nie

możemy wydać na

inny dzień...
GŁOS NIEZA­

DOWOLONEGO
GOŚCIA: W ta­
kim razie proszę
o książkę zażaleń

Sądzimy, że —

skoro nasz OR­
BIS poczynił tyle

usprawnień w sprzedaży biletów ■-
to wyeliminuje także i. tę niedogod­
ność, która stała się tematem

niejszej rozmowy. (AB.)
TU-

CIEMNO WSZĘDZIE...
TT/ OFICYNIE kamienicy przy
” ul. Manifestu Lipcowego 28

mieszkańcy (zwłaszcza III piętra),
czują się, jak w czasie ciemności

egipskich.
Administrator

bowiem tej real­
ności nie ma

zwyczaju trosz­
czyć się o swych
lokatorów. Tylko
wyjątkowemu
szczęściu zaw­
dzięcza on, że
dotychczas nikt
nie spadł ze scho
dów.

Lokatorzy, wychodząc z mieszkań,
'deklamują: „Ciemno wszędzie, głu
cho wszędzie..." Ciemno na klatce
schodowej, a głucho o administra­
torze. (AZET)

DLACZEGO PQ 50 GROSZY?-

AJA dość osobliwy pomysł wpadl
•Ł’ na początku grudnia jakiś „kat
kulator" „Ruchu", Zawiadujący kio­
skiem na Poczcie Głównej. Czy
chciał „ukrócić"

Czi/

zwiększony po-pyt
na koperty, czy
też stać się ory­
ginalnym, dość,
że zamiast w

normalne 10-gro
szowe koperty
zaopatrzył kiosk
na Poczcie w

koperty 50-gro-
szowe, wytwor­
ne, białe, ko-
Nic dziwnego, żeniecznie z listem. „.

kupujący często proszą sprzedaw­
czynię o książkę życzeń i zażaleń

Ciekawe, co by powiedział winny
tej innowacji, gdyby w piekarni
zamiast chleba usiłowano mu sprze
dać tort orzechowy? (gaw)

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

SWIATOWIEC Wladys’aw, zam. w Wie­
liczce, zgubił przepustkę stalą nr 0291.
wydaną przez Wytwórnię Papierosów
„Czyżyny". __________________

15914

PLEBANEK -Barbara, zam. w Krakowie,
zgubiła legitymację studencką, wydaną
przez AGH.

__________________

15B79

UTELSKI Stefan, zam. w Krakowie, zgu
bil kartę rzemieślniczą rir PH. rzem.

2131/48, wydaną przez b. Zarząd Miei-
Skl. 15880

LEWINGER Krystyna, zam. Choleszyn
129, zgubiła legitymacje służbową nr 97,
wydaną przez PP „Naftobudowę".

Odwiedzamy nowohuckie przedszkola

i stwierdzamy, że projektanci i wykonawcy
popełnili wiele błędów

które trzeba

jak najszybciej usunąć
PIĘKNIE urządzonej sali, pełnej najrozmaitszych zabawek, bawi się

’ * gromadka przedszkolaków.
Wesoła zabawa trwa nieprzerwanie. Tylko mały Józio spogląda co chwi­

la na nas, jak gdyby się nad czymś zastanawiał.
— Proszę się z nami pobawić — zaprasza nas wreszcie po chwili. — Do­

staliśmy takie ładne zabawki niemieckie od jednej pani, która przyjechała
do nas z wycieczką.

Kto może korzystać
ze zniżkowych
biletów powrotnych?
\A7 ROZKŁADZIE jazdy istnieje’’

przepis treści następującej:
„Każdy może nabywać w soboty i

dnie przedświąteczne od godziny
12.00, lub w niedziele i święte, bilety
wycieczkowe powrotne z 33-procen-
tową zniżką w klasie III pociągów
osobowych w ustalonych relacjach".
'

Przepis przepisem, a Czytelnicy
skarżą się, że w kasach dworco­
wych biletów takich w ogóle snę nie
sprzedaje. Próbowaliśmy „zasięgnąć

języka" w Informacji. Zasięgaliśmy
— bez skutku. Trudno nam się było
dogadać, o co chodzi. Widocznie i
tam nic o takich zniżkach nie sły­
szeli.

Zwróciliśmy się więc do „Orbisiu",
gdzie wyjaśniono nam, że zwrot
„ustalone relacje" oznacza, że bile­
ty ulgowe można nabywać w przed­
sprzedaży tylko do niektórych stacji:
Suchej, Zembrzyc, Kalwarii, Skawiec.
Na wszelki wypadek . zadzwoniliśmy
jeszcze do DOKP i tu dowiedzieliś­
my snę. że tych stacji jest' znacznie
więcej: Czartak, Hucisko, Jeleśnia,
Maków...

Jednym słowem, nikt dobrze się
nie orientuje gdzie i kiedy może

z tej zniżki korzystać, a naj­
mniej wiedzą... uprawnieni. Trudno

się jednak temu dziwić, skoro na

dworcu nie ma żadnego, chociaż­
by krótkiego ogłoszenia na ten

temat.
I jeszcze uwaga: dlaczego „rela­

cje" są tak ograniczone? Przyda­
łoby się
chociażby
Zakopane.

— Nie tylko Józio, lecz i wiele in­
nych dzieci mile wspomina wyciecz­
kę z NRD — mówi intendentka Da­
nuta Kozera z przedszkola nr 88 w No
Wej Hucie. Otrzymały one wówczas
od niej wiele pięknych zabawek.

— Czy często odwiedzają Was wy­
cieczki zagraniczne?

— O tak. M. in. była u nas także
i królowa belgijska. Byli tu również

goście nie tylko z Niemiec, Francji,
Włoch, czy Anglii, ale nawet iz Ame­
ryki Południowej, Afryki, Indii i wie­
lu innych krajów. Proszę przegląd­
nąć naszą kronikę i książkę pamiąt­
kową, do której wpisywali swe uwa­
gi zwiedzający nasze przedszkole.

„Jest rzeczą nie do pomyślenia —

czytamy w niej — aby tak wspaniałe
warunki miały dzieci robotników w

ustroju kapitalistycznym" — pisze
przedstawiciel Boliwii z miasta Try­
nidadu.

Wiele słów uznania wyraziła rów­
nież królowa belgijska.

Krótko mówiąc, poza słowami po­
chwały, nie znajdziemy w kronice
przedszkola żadnych krytycznych
uwag.

Nic dziwnego — przedszkolakom bo
wiem tu nic nie brakuje. Świadczy
o tym zarówno doskonałe wyposaże­
nie, wzorowa czystość, jak i okrągłe,
wesołe, rumiane buzie rozbawionych
dzieciaków.

Na przykład w przedszkolu ńr 99
na osiedlu A-ll projektant zapom­
niał o takiej „drobnostce" jak zapla­
nowanie ubikacji dla personelu oraz

o doprowadzeniu gazu do kuchni. Po
za tym dla wszystkich przedszkoli
Miastopro.ickt — Kraków ilie przewi­
dział pewnego „luksusu" jak hall dla
rodziców do odbioru dzieci. Dalej dla
przedszkola nr 93 na osiedlu C-2 nie
zostało zaprojektowane centralne o-

grzewanie w łazience i dzieci muszą
marznąć w czasie mycia.

Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego Nowa Hu-ta nie chcąc w dać
zdystansować się w brakoróbstwie.
„Miastoprojektowi" — nie wykonało
przy tamtejszym przedszkolu opar-
kanienia od strony toru kolejowego,
jak również brodzików i altanek, nie
mówiąc już o chodniku przed budyn­
kiem.

Widzimy więc, że współzawodnic­
two w zakresie brakoróbstwa pomię­
dzy projektantem a wykonawcą w

Nowej Hucie znalazło doskonały
grunt, ale... nie zachwycają się tym
nawet przedszkolaki. • (f)

Z sali koncertowej

*

powiększyć ich liczbę
o dwie stacje: Rabkę i

(wlad)
-- •--

Z KOLEI składamy wizytę w przed
sakolu nr 94 na Osiedlu A-Za-

chód. Już brak chodnika i kałuże wo­
dy oraz straszliwe bioto' przed wej­
ściem do budynku 'wzbudza w nas pe
wien pesymizm. Ale wstrzymajmy
się na razie ze swoją opinią.

Ze środka dolatują nas dźwięki for­
tepianu. W salce gimnastycznej wi­
dzimy dzieci ustawione w

kolo.
— To lekcja rytmiki —

kierowniczka przedszkola.
— Niestety, z rytmiki już

szerokie

objaśnia

Z życia studentów
Krakowa
W OSTATNICH dniach, w Wyż-

* ’

szej Szkole Pedagogicznej
powstało koło PTT-K.

Pierwszym przejawem działalności
koła będzie zorganizowanie wyciecz­
ki do Ojcowa, Warszawy oraz raidu
narciarskiego w Sudetach. Koło cie­
szy się wśród studentów dużym u-

znaniem.

Akademickie Zrzeszenie Sportowe
przy WSP ożywiło siwoją działalność.
W ubiegłym miesiącu, sportowcy z

WSP bawili w Gdańsku, gdzie z

tamtejszym AZS przy WSP roze­
grali spotkania w piłce nożnej i siat­
kowej.

W ramach zacieśnienia więzi ze

studentami zagranicznymi sportowcy
przy WSP pojadą do Czechosłowacji,
gdzie wezmą udział w rozgrywkach
sportowych.

— Niestety, z rytmiki już wkrótce
musimy zrezygnować — zwierza się
nam kierowniczka przedszkola. — Nie
otrzymaliśmy bowiem etatu dla nau­
czycielki rytmiki. A szkoda, gdyż
dzieci lubią te ćwiczenia, a poza tym
ma ona bardzo doniosłe znaczenie dla
rozwoju fizycznego dziecka.

— Kłopoty nasze nie tylko na tym
polegają — ciągnie dalej kierownicz­
ka. — Brak dostatecznej ilości pomo­
cy naukowych utrudnia nam także
należyte prowadzenie kącików zainte­
resowań dzieci. Nie mamy też na ra­
zie żadnych widoków na dodatkowe
dotacje. Nasze prośby kierowane do
Dyrekcji Budowy Miasta Nowa Huta
w sprawie doprowadzenia naszego
przedszkola do pełnej używalności nie
odnoszą skutku. Nie naprawiono rów
nież sufitu po wymianie cieknących
rur wodociągowych. Następnie brak
zabezpieczenia na kaloryfery stwarza

poważne niebezpieczeństwo poparze­
nia się dzieci.

*

*

Staraniem Kół Naukowych przy
filologii polskiej, rosyjskiej i historii,
w auli Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej odbyła się Sesja Mickiewiczow­
ska. W programie sesji znalazły się
referaty opracowane przez profeso­
rów UJ i WSP, na temat, życia i
twórczości Adama Mickiewicza.

W- części artystycznej wystąpi! u-

czelniany chór, którjj wykonał Kan­
tatę ku czci Mickiewicza otaz pie­
śni do słów Wieszcza.

Koresp. Farom

KLĘK .Tózef, zam. Kraków, zgubił legi­
tymację służbową nr 208/54, wydane
przez OZK Kraków. 15892

zaprasza

do ogrzanej i oszklonej

KRĘGIELNI
ZAKŁAD CZYNNY OD GODZ. 14 DO 24-teJ.

WIECZOREM KONCERT.

|M IHMNLEJSZE kłopoty ma również
*• ’

przedszkole nr 46 na osiedlu A-O.
Nie wykonano bowiem tam do dnia
dzisiejszego ogrodzenia, chociaż przed
szkole to. jest -czynne od... 1952 r.

Wiele w tej sprawie mówi kier. Lu­
dwika Huptysiowska.

— Wymieniliśmy korespondencje z

Dyrekcją Budowy Miasta i Zjednoczę
niem Budownictwa Miejskiego Nowa
Huta. W miesiącu kwietniu br. naczel

ny inżynier Tadeusz Jędrzejczyk z

ZBM NH solennie przyrzekl wyko­
nać oparkanienie do końca czerwca

br., a zobowiązanie potwierdził nawet

specjalnym pismem, które znajduje
się w naszych dokumentach — ciąg­
nie dalej kierowniczka — ale cóż,
wszystko to nie ma znaczenia dla na

czelnego inżyniera ZBM NH. A my
jesteśmy nadal w ciągłym podener­
wowaniu, by które z dzieci nie wy­
biegło na ulicę i nie wpadło pod sa­
mochód.

*

OTÓŻ okazało się, że poza przed­
szkolem nr 88 nie ma w Nowej

Hucie przedszkola, gdzie kierownic­
two nie skarżyłoby się na brakorob-
stwo.

Narada załogi HM
z przedstawicielami
prezydium Woj.RN
i MRN

DYREKTOR

Krakowskich Zakładów fiastronom cznych
WSCHÓD

przyjmuje w sprawach skarg i zażaleń

we WTORKI i CZWARTKI

= od godz. 10 do 12-tej w Krakowie, ul. Stanisława 10, IV p.,
| pokój 7. 3999
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W tych dniach odbyła saę hara-
da pracowników Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego z

przedstawicielami Prezydium Woj
RN, MRN i prasy. Na naradzie o-

raówiono trudności i bolączki na

jakie napotyka MPK w swojej pra­
cy. Zebrani wypowiedzieli się za

tym, iż konieczna by była wspólna
konferencja przedstawicieli Miejskiej
i Wojewódzkiej Komisji Planowa­
nia, Miejskiej Rady Narodowej i
Biura Projektów Architektonicz­
nych. Przedstawiciele ci pomogliby
podjąć realne kroki . w kierunku
likwidacji Mntej(|eych trudności.

(mai)

CO-eDZWklEDY

Słowackiego — godz.
czór Mickiewiczowski".

Stary (duża sala) —

„Legenda o miłości".
Poezji — godz. 19.15 „Lato w

Nohant".
Młodego Widza — godz. 19.15

„Nocna przygoda" i „Wyspa złu­
dzeń".

Ludowy (Nowa Huta) — nieczyn­
ny.Groteska — godz. 14 i 16 „Złota
rybka".

Estrada Satyryczna — godz.
„Targowisko różności".

godz. 19.15

19.30

Str.

Sztuka — „Zdobycie Everestu -

godz. 16, 18, 20.
Chemik — nredz. godz. 15, 17, 19

„Upiór na sprzedaż". Poniedz. godz.
19 „W stepach Ukrainy?.

Sta] — godz. 16, 18, 20 „Natchnie-1
nie".

Świt — godz. 16, 18, 20 „Sól zie­
mi".

Wanda ■
16. 18. 20.

Wolność — nieczynne.
Młoda Gwardia — godz. 15-30,

17.30, 19.30 „Preludium sławy .

Warszawa — „Sprawa Bluma" —

godz. 15.45. 18, 20.15.
Związkowiec — godz. 17 i 19 „K0-

cbajmy własne żony"

„Wyrocznią1 godz.

15.45,Apollo — „Liliomfi" godz.
18, 20.15.

Uciecha — „Irena do domu"
15.45, 18, 20.15.

Przyjaźń — pro-gram dla dzieci
godz. 15, 16 „Podniebne zawody",
godz. 17, 18, 19, 20.

godz

„Missa Solemnis" Beethovena
w Krakowskiej Filharmonii

Przedstawiam wam oto moje
najdoskonalsze dzieło..." — pisał

w r. 1824 Beethoven w swych, listach,
adresowanych do dworskich mecena­
sów sztuki i wszechwładnych wydaw­
ców, których pragnął zainteresować
swą nową, przez kilka lait tworzoną
kompozycją, noszącą nazwę „Missa
Solemnis" — „Msza Uroczysta". W
szczerość tego oświadczenia kompo­
zytora, nieskłonnego do kompromi­
sów z własnymi poglądami, nie ma­
my powodów wątpić — i fakt, że sam

twórca dawał swej „Mszy Uroczy­
stej" pierwszeństwo nawet przed swy
mi symfoniami, koncertami fortepia­
nowymi i jedyną operą „Fidelio" mu­
si głęboko zastanowić każdego, kto,
jako słuchacz, styka się z muzyką
monumentalnych dzieł wielkiego kla­
syka wiedeńskiego...

Jest rzeczą ciekawą, że u schyłku
życia (Beethoven zmarł w r. 1827) si­
ła twórcza tego kompozytora wypo­
wiadała się w wielkich formach mu­
zycznych, jak słynna IX Symfonia
(1823) i „Missa Solemnis" (1824), któ­
re zadziwiać miały słuchaczy nie tyl­
ko niewyczerpanym bogactwem ge­
nialnej inwencji kompozytorskiej, lecz

Siedź
uj luksusowym
papierze
SYMPATYCZNA panienka nasypu
& je 3 razy, 3 razy kładzie na

wagę i wręcza nam po kolei 3 tor­
by, zawierające razem żądane 5 kg
kaszy... Przyjdźmy . tutaj za kilka
tygodni po pół kg soli. Otrzymamy
je najprawdopodobniej w papiero­
wej torbie „5-kilówce" lub też w

t nieszczelnie zwiniętym świstku wy­
krojonym z 50-kilogramowej torby,
w jakiej Woj. Przeds. Hurtu Spo­
żywczego dostarczyło do sklepu cu­
kier. (Dyrekcja MHD za tak znisz­
czoną, niezwróconą „hurtowi"
bę zapłaci potem 5 zł. W

obecnym złożyło się to już na

le ładną sumkę 40.000 zł!).
Przesada? Bynajmniej, ani

chę. W taki bowiem właśnie na

uozór zabawny sposób. Centrala
Handlowa Przemysłu Papiernicze­
go urozmaica zakup w nowohuc­
kich sklepach spożywczych.

— Tylko bez grymasów! Bierz-
cie co mamy na składzie! — ra­
dzą życzliwie Dyrekcji MHD „dow­
cipnisie" z Centrali. — Potem, wia­

domo, nic nie będzie...
Więc MHD bierze. Raz jest 1000

kg. pięknego, błyszczącego, wyso­
kogatunkowego papieru „Jawa". Na

dawałby się on wspaniale na ele­
ganckie torebki do słodyczy, a z

konieczności trzeba będzie zawijać
w niego śledzie. Kiedy indziej MHD

otrzyma wyłącznie pa-pier w ro­
lach — kruchy, a więc w ogóle
tMUfdpowiedni do opakowywama
c-Iąkułów spożywczych. Jeszcze in­
nym razem przydział zawiera samą
makulaturę — sztywną i pożytecz­
ną chyba tylko w sklepach z garn­
kami czy żelastwem.

Następnie — po dłuższym okre­
sie braku jakiegokolwiek opakowa­
nia — uszczęśliwi się nowohuckie
MHD delikatną, mięciuteńką bibuł­
ką, w jaką zwykle opakowuje się
kryształowe cacka.

— No, cóż chcecie? W ciągu ro­
ku realizujemy przecież ilości opa­
kowań należne Wam według roz­
dzielników! A... że nie doslajecie
zamówionych przez Was asorty­
mentów, o to już miejcie pretensje
do naszej Centrali w Łodzi!

Centrala łódzka
winę na przemysł papierniczy. Za­
kłady przemysłowe użalą się może
na nieodpowiednie
jeszcze coś innego...

Wszystko to jednak nie zmieni
naszej opinii, że taka lekkomyślna
gospodarka papierem jest bezprzy­
kładnym marnotrawstwem! (Ewa)

żywczego dostarczyło do sklepu <

kier. (Dyrekcja MHD za tak zni.
................. tor-

roku
wca-

tro-

zwali z kolei

planowanie, czy

i imponującym ogromem swej mu­
zycznej architektury. Swoboda twór­
czej wypowiedzi Beet<hovena przekro­
czyć miała w „Mszy Uroczystej" roz­
miarami swymi ramy wymogów litur­
gicznych, wyjść z zasięgu muzyki koś
cielnej — a stać się typową muzyiką
koncertową, potężnym oratorium, któ­
re — choć historyczną formą nawią­
zuje do swych poprzedników: mszy
muzycznych z XV — XVI wieku —

jest dziełem na wskroś oryginalnym,
jedynie tylko w wielkiej „Mszy h-
mo>M“ Bacha swój odpowiednik znaj­
dującym.

Chór, sola, organy, orkiestra — oto,
co złożyć się miało na aparat wyko­
nawczy monumentalnej „Mszy Uro­
czystej", której ■wystawianie na estra
dach koncertowych, wymagające ol­
brzymiego wysiłku przygotowawcze­
go, urasta mimo woli do miana mu­
zycznego święta.

Święto takie mieliśmy przed kilku
dniami w Krakowie: Państwowa Fil­
harmonia po raz już drugi po wojnie
wystawiła „Mszę Uroczystą" Beetho-
vena na koncertach ub. tygodnia...

[V IE waham się określić niedawne-
11 go wykonania „Missy" Beetho-

vena, jako jednego z największych o-

siągnięć artystycznych Krakowskiej
Filharmonii w roku bieżącym, a kto
wie nawet, czy i nie w ciągu ostat­
nich paru lat...

Główny realizator wykonania tej
pomnikowej kompozycji — kapel­
mistrz Stanisław Skrowaczewski,
wniósł w „Mszę Uroczystą" wiele
istotnych, a cennych elementów. Skro
waczewiski wymaga od wykonawców
nie tylko wygrania czy wyśpiewania
wszystkich nut, jakie są zawarte w

partyturze, ale i przede wszystkim
umiejętności wydobycia wyrazu arty­
stycznego z każdej frazy, z każdego
zdania muzycznego. Świetna pamięć
muzyczna, doskonały refleks dyry­
gencki, dokładne panowanie nad ca­
łością skomplikowanej wieloczęścio-
wej machipy wykonawczej i suge­
stywne na nią oddziaływanie — oto

jakimi atutami rozgrywał I dyrygent
Filharmonii Krakowskiej
o artyzm podania
słuchaczowi.

Orkiestra miała
jej brzmieniu nie
bych punktów, a

partii instrumentalnych, jak np. so­
la skrzypcowe (wyk. koncertmistrz
P. F . Z. Roesner) mogły dać słucha­

jącemu pełną satysfakcję estetyczną.
Do śpiewaków — tak solowych, jak i
chóru — tym razem poważniejszych
pretensji nie mamy; stali oni zresztą
przed zadaniami szczególnie trudny­
mi: Beethoven bowiem traktuje glo­
sy ludzkie zgoła nielitościwie, stawia­
jąc im raczej instrumentalne wyma­
gania. Chór Filharmonii zrehabilito­
wał się za swe niezbyt udane wystę­
py w poprzednich koncertach: śpie­
wał intonacyjnie czysto i muzykal­
nie, ładnie cieniował i nieźle dawał
sobie radę z łacińskim tekstem.

Z kwartetu solistów lepiej wypadły
glosy żeńskie (L. Skowron, I. Wi­
niarska), przy czym wyróżniał się tu

mezzosopran piękną barwą w średni­
cy skali. Tenor A. Bachleda przy do­
brym muzycznie opracowaniu swej
partii wykazywał nadal pewne wadli­
wości emisyjne w górnym rejestrze,
polegające głównie na tym, co woka­
liści zwą „cofnięciem" i .płaskim
brzmieniem" głosu. U barytona A.
Wolaka odczuwało się lekką manierę
operową w sposobie prowadzenia
głosu, która na estradzie raczej razi.
Przygotowanie solistów spoczywało w

rękach A. Miillera, partię organową
realizował T. Maclil.

Zakończyć pragnąłbym uwagi na te­
mat ub. koncertu życzeniem, skiero­
wanym do Państw. Filharmonii: wię­
cej wykonań „Missy"! Ogromny wy­
siłek artystyczny całego zespołu nie
powinien być skwitowany tylko dwo­
ma czy trzema wystawieniami arcy­
dzieła beethovenowskiego. (T. Par.)

Pałac Sztuki — wystawa Piotra
Michałowskiego.

Dom Plastyków — wystawa zbioro­
wa. Czynna od godz. 10 do 18.

Wystawa historii Wawelu «— wtor­
ki, środy, czwartki, godz. 9—14.30,
piątki godz. 12 — 18.

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św, Jana) •« „Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (uL
Smoleńsk 9) — wystawa.

Muzeum Etnograficzne (pl. Wolnif-
ee 11) — „Sztuka w stroju ludo­
wym".

Wystawa w domu Szoiayskleh (pi
Saczspański 9).

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa (ut św. Jana 12).

Pałac Sztuki — wystawa Okręgu
ZPAP.

SARP (ul. św. Jana 11) wysta­
wa szkiców architektonicznych Ta­
deusza Janowskiego. Otwarta w go­
dzinach10—12i16e—20,

DYŻURY
Pogotowie milicyjne 333-33 .

. Straż Pożarna — telefon nr 08.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie­
miradzkiego 1. Telefon 09. Udziela
pomocy we wszystkich nagłych wy­
padkach i nagłych zachorzeniach
oraz w przypadkach położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

76, Karmelicka 23, Szcze-
1, Lubicz 7, Długa 88, Kra-

19, Kościuszki 18, Pstrow-

Dietla
pańska
kowska
6kiego 27.

DYŻURY SZPITALI

Dyżur chirurgiczny: Oddział Chi­
rurgiczny Szpitala im. Narutowicza.

Dyżur położniczy: I Klinika Położ­
nictwa i Chorób Kobiecych AM (ul.
Kopernika 23).

. 15.12.55 CZWARTEK

„Mszy
swą walkę
Uroczystej"

dzień" i w„swój
wyczuwało się sła-
niektóre wycinki

Redaguje Kolegium;

Telefony: redaktor naczelny 1 sekre­
tariat 246-78, dziel miejski 146-34, dział

terenowy 219-48. Łączności z Czytelni­
kami 542-63 (w godz, 10—17), dział spor­
towy tel. 543-56;
Zam. 2998 B-6-14626

5,00 Początek audycji. 5,05 Muzyka.
5,20 Gimnastyka. 5,30 Stan pogody i

wiadomości. 5,45 Kalendarz radiowy.
5.50 Program. 5,55 Audycja dla wsi.
6.10 Kurs języka rosyjskiego. 6,30
Stan pogody i dziennik. 6,40 Koncert.

7.10 Muzyka. 7,45 Audycja szkolna

„Błękitna sztafeta". 8,00 Stan pogody
i wiadomości. 8,06 Pioseniki młodzie­
żowe. 8,36 Koncert solistów. 9,00 Pio­
senka tygodnia. 12,04 Wiadomości.
12.10 Przegląd prasy. 12,15 Utwory na

flet i gitarę. 12,35 Program. 12,40 Kon­
cert. 13,45 Pogadanka dla wychowaw­
czyń przedszkoli. 13,50 Piosenki. 14,00
Wiadomości, informacje, komunikat

o stanie wód. 14,10 Swojskie melo­
die. 14,30 Muzyka operetkowa. ■15,05
Pieśń Modesta Musorgskiego. 15,25
Beriioz — „Poemat symfoniczny".

16,00 Koncert. 16,30 Dziennik krakow­
ski i kom. meteor. 16,50 Muzyka. 17,00
Dla dzieci cz. I opow. E. Nizińskiego

p. t. „Lizus". 17,30 Dziś w Jędrzejo­
wie. 18,10 Piosenka tygodnia. 18,15
Wiadomości, 18,20 Koncert. 18;45 Zwie
rżenia dobrego przyjaciela. 19,00 Mu­
zyka i aktualności. 19,25 Zartowne a

trafne opowieści i biesiadowe stare

facecje. 19,40 Poznajemy style mu­
zyczne. 20,30 Kram z piosenkami.
21,30 Stan pogody i dziennik. 22.00

Muzyka taneczna. 22,20 Królewna ode.
VII pow. M . Piwowarczyka. 22,40 Z

naszych sal koncertowych. 23,50 Osta­
tnie wiadomości.

Odpowiedzi Redakcji
Jan W.. Miechów. Kursy z zakre­

su spawalnictwa, o które zapytuje­
cie w swoim liście, mają zostać
zorganizowane dopiero w r. 1956. W
tej sprawie musicie się bliżej poin­
formować w styczniu przyszłego ro­
ku w Zakładzie Doskonalenia Rze­
miosła, w Krakowie przy ul. Dietla
38. (1821)

Marian Dąsał, Chrzanów. Do -ofi­
cerskich szkół strażackich przyj­
mowani są przede wszystkim kan­
dydaci w, wieku od lat 18 do 23,
posiadający ukończoną szkolę 11—let­
nią. Nauka zaczyna się w dniu

1 września i trwa 2 lata.



Eliminacje przedolimpijskie pod znakiem sensacji

Jak burza jechali nasi slalomiści

biorąc z niebywałą brawurą
rozstawione na trasie bramki

ł.i ■

Koiualska i Roj triumfują
PRZEDOLIMPIJSKIE zawody eliminacyjne stoją pod znakiem samych

sensacji. Nie obeszło się bez nich również w slalomie specjalnym,
który rozegrano we wtorek w Suchym Żlebie na Kalatówkach. Wspa-

niąła próżna pogoda i mocno ubita trasa przy’ 49 bramkach dla kobiet
i 52 dla mężczyzn stwarzała dobre i. —

—... j':: ",
. zjazdowców.

>

Oziś w Nowej Hucie
narada

partyjno-sportowa

Hu-

się
któ-

ak-
No-

Dzisiaj, tj. 15 bm. w sali

Szkoły Przysposobienia Za

wodewego nr 3 w Nowej
cle, osiedle B-l odbędzie
narada partyjnorsportowa,
ta ma na celu omówienie

tualnych zadań sportii w

wej Hucie i kombinacie.

Początek narady o godz. 10.

Kraków,
Nowy

26 bu. rozpoczynają się
rozgrywki hokejowe
krakowskich drużyn
C EKCJA hokeja na lodzie WKKF
k-' Kraków opracowała już termi­
narz'rozgrywek o mistrzostwo klasy
wojewódzkiej i klasy A.

Do klasy wojewódzkiej zaliczono
drużyny: Cracovii, AZS
AZS' Zakopane, Kolejarza
Sącz, Startu Nowy Targ, Stali Tar­
nów oraz CWKS Kraków, który na

podstawie odpowiednio wysokiego
poziomu jaki reprezentuje, zaliczo­
ny został również do klasy A. Dru­
żyny. podzielono na 2 grupy. W
skład grupy I weszły: CWKS Kra­
ków, Stal Tarnów, Kolejarz Nowy
Sącz, do grupy II zaliczono: Craco-
vię. AZS Kraków, AZS Zakopane
i Start Nowy Targ. ■

Pierwsze spotkania mistrzowskie
rozegrane zostaną zarówno w klasie
wojewódzkiej jak i w klasie A
26 grudnia br. W dniu tym spot­
kają się: Kolejarz Nowy Sącz ze

Stalą Tarnów, Cracovią z AZS Kra­
ków oraz AZS Zakopane ze Startem
Newy Targ.

W rozgrywkach o mistrzostwo kia
sy A w grupie I walczą: Zryw

'

Krynica ze Zrywem Nowy Sącz i
LZS Grybów z Unią Krynica Ib, a

w. grupie 2 Sparta Nowy .Targ Ib —

L.ZŚ Brzezinka i Sparta Dębniki z

Górnikiem Wieliczka.

Dalsze spotkania
sie wojewódzkiej jak i w

A rozegrane zostaną w

6—3 stycznia 1956 r. System rozgry­
wek przewiduje mecze dwurundo-
we, każdy z każdym. mdcz i re­
wanż. . Mistrzostwa zakończone zo­
staną z końcem stycznia 1956 r.

Prezydium sekcji hokejowej
WKKF postanowiło, że drużyna zgło
sz.mna do rozgrywek oddająca prze­
ciwnikowi jeden mecz w. o. z nie­
usprawiedliwionych powodów, zo­
stanie automatycznie wycofana z

dalszych gier. Przepis ten dotyczy
zarówno drużyn klasy wojewódz­

kiej jak i klasy A.

zarówno w kla-
klasie
dniach

Uniósł się sprężyście z krzesła, przebiegł przez 6alę i skło­
niwszy się nisko pannie Buckley, wręczył jej kapelusz aku­
rat w momencie, gdy całe towarzystwo zasiadało do stołu.

Było .ich czworo: Nick Buckley, kapitan ChaUenger i jeszcze
jakaś mioda para. Z naszego stolika nie było ich prawie wi­
dać, dochodzili’ nas jednak odgłosy konwersacji i od czasu

do czasu tubalpy śmiech marynarza. Podobał mi się, był taki

jakiś prosty, bezpośredni i prawdziwy.
Mój przyjaciel milczał przez resztę posiłku. Kruszył chleb,

mruczał coś do samego siebie i wciąż ruszał to solniczkę, to

młynek ż pieprzem, to widelec czy noże. Próbowałem wszcząć
rozmowę, ale nie spotkawszy się z oddźwiękiem dałem za

wygraną.
.Zjedliśmy deser, lecz Poirot jeszcze przez dłuższy czas sie­

dział przy stole. Jednakże z chwilą, gdy tamci opuścili restau­
rację, natychmiast zerwał się na równe nogi. Rozsiedli się
właśnie wygodnie przy stoliku w hallu, gdy Poirot podszedł
i skłoniwszy się pó wojskowemu, powiedział:

— Mademóiselle, czy pozwoli mi pani zamienić z nią kilka
61ÓW?

Dziewczyna zmarszczyła brwi. Rozumiałem ją doskonale.

Zaczęła się obawiać, że ten dziwny, tł»aly cudzoziemiec zacznie

ją molestować. Czułem dla nisj prawdziwą sympatię, gdyż ro­
zumiałem, co sobie musiała myśleć o Poirocie. Niechętnie
oddaliła się z nim 1 stanęli opodal pod ścianą.

Poirot powiedział kilka słów i wyraz twarzy dziewczyny
' zmienił się natychmiast. Była wyraźnie zaskoczona.

Tymczasem jednak czułem się dość nieswojo i Challenger
'

z wrodzonym sobie taktem pośpieszy! mi na ratunek, ofiaru­
jąc mi papierosa i zwracając-się do mnie z jakimś niewiele

znaczącym zapytaniem. Poczuliśmy do siebie sympatię od

pierwszego wejrzenia. Wyobrażałem sobie, że czuje do mnie

•ria'pewno większą sympatię niż na przykład do młodego czło­
wieka, z którym siedział przy jednym stole. Przyjrzałem się
teraz dokładnie temu ostatniemu. Był to wysoki, przystojny
i bardzo wypielęgnowany młody czlowie^, może nieco zbyt
przystojny, zbyt wyniosły i afektowany. Było w nim coś prze­
sadnie gładkiego, co mnie specjalnie raziło.

Następnie przyjrzałem się młodej kobiecie. Siedziała na­
przeciwko mnie w wygodnym fotelu i właśnie przed chwilą

warunki dla pierwszych eliminacji

TAKO pierwsze startowały kobie-
’

ty. Wśród nich bezapelacyjne
zwycięstwo odniosła Maria Kowal­
ska (Gwardia), która W obu przejaz­
dach udowodniła, że jest obecnie
klasą" dla siebie. Pozostałe zawod­
niczki kadry olimpijskiej: Gro­
cholska, Bujak. Kubicówna — po­
jechały nerwowo, miały upadki na
trasie' i nie odegrały w tej kon­
kurencji poważniejszej roli. Skorzy­
stała z tego majmłodsza uczestnicz­
ka kadry — Marysia Daniel iz Gwar­
dii. która dwoma pewnymi przejaz­
dami wywalczyła sobie drugie miej­
sce.

W slalomie mężczyzn jako pierw­
szy z „wielkich kosów" pojechał
Jasio Ciaptak. Czas pierwszego je­
go przejazdu — 50,8 sek. wydawał
się być' nie do poprawienia. Zary­
cki. pojechał jednak bardzo dobrze
i uzyskał fen sam wynik. Gdy prze­
jechali już trasę specjaliści od sla­
lomu GÓgulski i Marusarz, nikt nie

przypuszczał, że izajdą , jeszcze ja­
kieś zmiany w kolejności. Tymcza­
sem Andrzej Roj z 17 numerem

startowym pojechał ryzykancko i
mimo, że położył wiele tyczek wy­
śrubował czas na 50,2 sek. -wysu­
wając się na pierwsze miejsce.

Z pozostałych zawodników miłą
niespodziankę sprawili Pękala i Do­
brzyński, wyprzedzając aż 3 kadro-
wiczów, którzy ostatnio trenowali w

Ceryinii.
Prawdziwa „wojna" o czas rozpo­

częła się dopiero w drugiej serii.
Ustawiono nowy
aniżeli pierwszy.

Ciaptak, który
na jedną kartę,

slalom, trudniejszy

postawił wszystko
_ ,___ , ___ ,, przeleciał po nim
jak burza i uzyskał czas 52,2. Także
niezwykle dynamicznie pojechał Go-
gulski. który osiągnął czas 52,0 sek.
Zanosiło się więc na sensację. Wi­
dzowie jeszcze nie ochłonęli z wra­
żeń po pięknej jeździe Gogulskiego,
a już na trasie zaczął szaleć Za­
rycki. „Simek" każdy skręt bierze
z dziecinną łatwością i przy lada
okazji potężnymi odepchnięciami ki­
jów jeszcze bardziej przyspiesza

Piłkarze ręczni
Krakowa

wygrywają
w turnieju miast
FA U2Y sukces odnieśli piłkarze

ręczni Krakowa, którzy zwy­
ciężyli w siódemkowym turnieju
miast.

Krakowscy reprezentanci pokonał-
Wrocław 11:10, Szczecin 10:7 i zre­
misowali z Opolem 11:11.

Krakowianie wystąpili do turnie­
ju w następującym składzie: Pajor;
Krupa, Woszczyna. Ludzik, Płonka,
Surdyka, Pyjos. Najlepszymi zawod­
nikami turnieju byli — Ludzik, Kru­
pa i Surdyka.

tempo. Jego wynik 51,3 sek. budzi
zrozumiałą sensację. Ale nie na tym
miały zakończyć się emocje tego
dnia. Roj ani myślal o tym, by
łatwo sprzedać swą skórę. I lak do­
kuczała mu ostatnio opinia, że jest
tylko specjalistą od zjazdu. Poje­
chał więc z niebywałą brawurą i
czasem 51,0 sek. ustanowił nie tyl­
ko czas najlepszego przejazdu, ale
równocześnie uzyskał miano naj­
lepszego slalęmisty pierwszych eli­
minacji.

Wyniki (czasy łączne za oba prze­
jazdy):

Kobiety — T . Kowalska (Gwardia)
1.24,6, 2) Daniel (Gwardia) 1.32,2,
3' Bujak (Gwardia) 1.34.6, 4) Czamra
(CWKS) 1.35.0, 5) Grocholska (CWKS)
1.37:9. 6) Kubie (AZS) 1.43,7.

Mężczyźni — 1) A. Roj (AZS)
1.41 .2. 2) Zarycki (CWKS) 1.42 .1. 3)
Ciaptak (CWKS) 1.43,0, 4) Maru­
sarz (CWKS) 1.43.4, 5)' Gogulsfci
(CWKS) 1.43,8, 5) Pękala (Kolejarz)
1.47,5.

M. MATZENAUER
-•-- ---

Pomimo wygranej
hokeiści zaujiedli

Kitzbiihel (telefon własny)
D EWANŻOWE spotkanie Polska —

Austria rozegrane zostało- w prze­
pięknej tyrolskiej miejscowości Kitz-
buhel. Stąd wyszli sławni na cały
świat zjazdowcy i slalomiści z mi­
strzem świata Pravdą na czele. Tu
taj ma swoją siedzibę KSEC, jeden
z czołowych hokejowych klubów Au­
strii. Na jego to właśnie pięknym
lodowisku odbyło się wtorkowe spot­
kanie.

Austriacy zmienili nieco slkład dru­
żyny wprowadzając do bramki Pulsa

obronę Zollnera i do ataku Stau-
dingea-a . Poczynione zo

stały również pewne
zmiany w zestawieniu
poszczególnych ataków.
Podobnie zresztą zarzą
dził trener naszej dru­
żyny Palus po I tercji
wtorkowego meczu.

Przesunął on do II a ta
ku na skrzydło Wróbla

Skarżyński 'zagrał na środku

na

m,a
III ataku. Zmiany te były korzystne.

Ale zacznijmy od początku. Pierw­
sza tercja, której rezultat cyfrowy
brzmią! 2:0 na naszą korzyść, nie by
la zachwycająca. Toteż krótka o-cena

jaką trener Palus przedstawił druży­
nie w szatni, nie należała- do przy­
jemnych. Chłopcy przyznali racje i
zaczęli grać przede wszystkim lepiej
zespołowo czego rezultatem były dal­
sze trzy bramki. Jednakże w tym sa­
mym czasie straciliśmy dwie bramki,
przy których współwinnymi byli: Bro
now:cz przy pierwszej i Pabisz przy
drugiej, puszczając daleki
strzał.

Po dwóch tercjach stan
brzmi 5:2.

W OSTATNIM okresie
'’

na nasza daje się

półkolisty

spotkania

gry droży
zaskoczyć

huraganowym atakiem gospodarzy
i traci 2 bramki, a niewiele braku­
je by Austriacy zdobyli wyrówna­
nie.

IV zespole polskim było tylko
trzech pełnowartościowych zawod­
ników, a mianowicie: obrońcy Ol-
czyk i Chmura oraz napastnik Ku­
rek. Reszta hokeistów grała bardzo
słabo, lekceważąc przeciwnika, co

się odbiło właśnie na wyniku spot­
kania.

ster

Agatha Christie

DRAMAT ""

zdjęła'kapelusz z głowy. Była to kobieta o niezwykłej urodzie.

Wyglądała jak zmęczona Madonna. Włosy miała jasne, nie­
malże bezbarwne, z przedziałem pośrodku i ściągnięte do ty­
łu. Twarz kredowobiała 1 zmęczona, a jednak przedziwnie po­
ciągająca. Była jak gdyby oderwana od spraw doczesnych.
Spojrzała na mnie i nagle powiedziała:

— Niechże pan siada. Przynajmniej dopóki pański przyja­
ciel nie skończy mówić z Nick.

Glos jej był afektowany, sztuczny, a mimo to przyjemny.
Przeciągała każdą sylabę. Robiła wrażenie najbardziej chyba
zmęczonej istoty na kuli ziemskiej. Zmęczonej bardziej może

psychicznie niż cieleśnie, jak gdyby wszystko na świecie wy­
dawało jej się puste i bezwartościowe.

— Panna Buckley bardzo uprzejmie przybiegła dziś rano

na pomoc mojemu przyjacielowi, gdy ten skręcił sobie no­
gę — objaśniłem.

— Tak, tak, mówiła nam. — Przyglądała mi się dość obo­
jętnie. — Ale jak widać szybko mu to przeszło, prawda?

Zarumieniłem się.
— Było to bardzo lekkie skręcenie — dodałem.
— Doskonale. Cieszę się w takim razie, że Nick nie wymy­

śliła sobie tej całej historii. Najwspanialszy z niej kłamczuch
na kuli ziemskiej. Ma wprost dar wymyślania sobie najdziw­
niejszych rzeczy.

Nie bardzo wiedziałem, co odpowiedzieć. Moje zmieszanie

wyraźnie ją bawiło.
— Nick jest moją starą przyjaciółką — ciągnęła. — Ale uwa-

. żarn lojalność za bardzo męczącą cnotę. Zgadza się pan?
Szczególnie męczy mnie to- u Szkotów, tak jak ich skąpstwo
1 to skrupulatne przestrzeganie sabatu. To taka bzdura. Ale,
prawda, Jim, że Nick to urodzona blagierka? Wymyśliła so­

śmieszne, Str. 6

ale prawdziwe...

„Orzeł" broni... Elka
Najpopularniejszy chyba poi-
1 ' ski kolarz, obok Królaka — a

jeden z najmniejszych wzrostem i
wagą na śniecie — Elek Grabow­

ski, wycofał się
kiedyś z wyścigu o

mistrzostwo Polski.
Miał defekt, został
daleko w tyle za

czołówką I — jak
sam później twier­
dził — nie było
sensu jechać dalej.
Wycofał się. Bar­
dzo go cala prasa■>portowa krytyko­
wała za ten nie-
iportowy postępek.
Po paru tygod­
niach Grabowski
lapisal list otwar­
ty do redakcji któ­

regoś z pism sportowych, w którym
przyznał opinii, że postąpił źle, nie
sportowo, ale że zrozumiał swój
błąd i nigdy już z błahych powo­
dów nie wycofa się. Chyba, że wy­
cofa go lekarz, albo uniemożliwi mu

jazdę jakaś inna poważna przy­
czyna.

Wydawałoby się, żc wszystko w

porządku. Ze IJek rlogadal się ze

swymi kibicami i że nie ma o

czym mówić.

NIEPRAWDA. Przypomniał całą
L ’

sprawę wychodzący w Londy­
nie emigracyjny „Orzeł Biały" i
stanął w obronie Elka Grabowskie­
go, któremu wg „Orła", posta­
wiono alternatywę: albo samokry­
tyka, pokajanie się — albo koniec
kariery. Sportowy komentator „Orla
Białego" pisze tak:

. „Może po prostu Grabowski
— niby dlaczego nie? — powie­
dział sobie, że dość wysiłku, me

chce mi się dalej kółka kręcić.
Nie wiem, czy tak było, wiem
natomiast, że człowiek jest tylko
człowiekiem i przerabianie go na

maszynę, która musi z każdym
startem zdobywać nowy rekord
światowy, której me wolno nigdy
przegrać, i dla której załamanie
się. chociażby chwilowe, może o-

znaczac koniec kariery, odebra­
nie przywilejów... jest' komplet­
nym wypaczeniem idei sportowej".
Czyżby u nas

’

naprawdę przera­
biano ludzi na maszyny? Czyżby na­
prawdę za każdym startem nasi
sportowcy musieli zdobywać rekor­
dy światowe?

P RZECIEZ polsćy piłkarze od wie
1 lu lat dostają baty aż trzeszczy a

jednak ciągle są w reprezentacji,
ciągle wyjeżdżają i to wcale nie na

Sybir. Polscy narciarze mają suk­
cesy raczej średnie a jednak ani
Ciaptak, ani Roj, ani Grocholska
— autentyczna zresztą hrabianka —

nie siedzą za to w kryminale.
Jasne, że każdemu zdarzy się

przegrać. Ale trzeba umieć prze­
grywać po sportowemu. Elek Gra­
bowski przeprosił swoich kibiców i
od tego czasu jest wzorem ambicji.
Czy to oznacza moralne załamanie
człowieka? Nie, to oznacza moralne
podniesienie człowieka.

Ale tego „Orzeł Biały" nie rozu­
mie. A szkoda. Redagują go prze­
cież, i czytają — Polacy.

DOM.

Krakowscy zwolennicy pięściarst wa żywo dopingowali bokserów
Wisły.

'

(Fot. 'IV. Pawłowski)

bie taką wspaniałą historię o hamulcach Mojego wozu... Jim

sprawdził i okazuje się, że tam jest wszystko w porządku.
Przystojny blondyn powiedział swoim niskim, głębokim gło­

sem:

— Znam się trochę na samochodach.

Odwrócił głowę ku oknu. Na dworze stal rząd samochodów,
wśród nich jeden długi,.czerwony, sportowy wóz. Wydał mi

się dłuższy i jaskrawszy od jakiegokolwiek samochodu na

świecie. Był to zaiste samochód nad samochody!
— Czy to pański samochód? — spytałem.
— Tak jest.
Miałem wielką ochotę powiedzieć: — no tak, to do pana

pasuje — ale powstrzymałem się.
W tej samej chwili Poirot podszedł do naszego stolika.

Wstałem, Poirot skłonił się towarzystwu, wziął mnie szybko
pod ramię i odciągnął na bok.

— Wszystko w porządku, przyjacielu. Odwiedzimy Made-
moiselle w Samotnym Domu o wpół do siódmej. Będzie to już
po jej powrocie z wycieczki samochodowej. Mam nadzieję, że
wróci zdrowa i cała.

Miał niezwykle zatroskany wyraz twarzy.
— Coś jej powiedział?
— Foprosiłem ją o udzielenie mi odrobiny jej cennego cza­

su i. to jak najszybciej. Ja wiem, co ona myśli. Myśli so­
bie: — któż to jest ten mały człowieczek? Co to za jeden?
Czyżby był producentem filmowym, oszustem, snobem . czy
może nawet spekulantem? Chciala odmówić, oczywiście, ale
trudno jej było. Widzisz, zaskoczyłem ją. Przyznała się, że
wróci do domu o wpół do siódmej. Cay est!

Zauważyłem, że w takim razie wszystko w porządku, ale
Poirot nie zwracał żadnej uwagi na moje słowa. Nie potrafił
usiedzieć na miejscu. Zachowywał się jak przysłowiowy kot-
z pęcherzem. Przez cale popołudnie spacerował po pokoju,
mrucząc do siebie i przestawiając różne przedmioty. Gdy za­
czynałem coś mówić, macha! tylko ręką i potrząsał głową.

Wreszcie gdy wybiła godzina szósta, wyruszyliśmy z hotelu.

(5) (D. c. n.)

A mógł być remis...

Q POTKANIE pięściarskie krakowskiej Wisły z Wartą (Poznań) za-
°

kończyło się szczęśliwym zwy cięstwem Warty 12:8. Najlepsze
walki stoczyli: Forjtslński (Wisła) z Manelskim, Kowalski (Wisła) ze

Smolarkiem oraz Boiesta (Wisła) z Wojtkowiakiem.

IF.sfa miała szanse na uzyska­
nie remisu, gdyż Kraus znokau­
tował zawodnika Warty — Fl­
iza. Jednak nokaut nastąpił po
komendzie „stop" i Kraus zo­
stał zdyskwalifikowany, prowa­
dząc wyraźnie na punkty. Z
prawej Kraus w walce z Filzem.

Fitz w chwilę po nokaucie od­
poczywa w na-ożnikii. Mimo to

walkę wygrał przez dyskwaliji-
kację przeciwnika.

Figurowcy
CSR i Węgier

uj Polsce

POLSCY łyżwiarze figurowd
nareszcie będą mieli swoją

własną imprezę międzynarodową.
W drugiej połowie stycznia od-

.będą się w Warszawie Między­
narodowe Zawody o Puchar Przy
jaźni. Startować w nich będą fi­
gurowcy Czechosłowacji i Wę­
gier.

Puchar Przyjaźni jest imprezą
tym bardziej wartościową, że poi
scy figurowcy nie wezmą w tym
roku udziału ani w mistrzo­
stwach Europy, ani w Olimpia­
dzie. Do Cortina d‘Ampezzo wy-
jadą tylko obserwatorzy z ramie
nia Sekcji Łyżwiarstwa GKKF.

Poza jeszcze jedną wielką im­
prezą międzynarodową, którą hę
dą Akademickie Mistrzostwa
Swiafa, nasi figurowcy mają w

programie swoich kontaktów mię
dzynarodowych wyjazd do Związ

ku Radzieckiego przypuszczalnie
w kwietniu przyśzłego roku.

(rk)

Ze sportu
motorowego

OTOCYKLOWE raidowe mistrzo
siwa okręgu krakowskiego 20-

s.taly już zakończone. Cztery elimi­
nacje a to: raid uniwersalny, dwa
motocrossy i raid podhalański wy­
łoniły tegorocznych mistrzów. W
klasie maszyn 125 ccm mistrzem o-

kięgu został Grochowalski z Kra­
kowskiego Klubu Motorowego L.PZ,
uzyskując 15 pkt. Wicemistrzostwo
zdobył Król z Tatrzańskiego Klubu
Motorowego Zakopane — 14 pkt.

W klasie maszyn 250 ccm tytułem
mistrzowskim podzieliło się dwóch
zawodników, uzyskując jednakową
ilość punktów — 24 . Są to: Duliń-
sikt (Unia Kraków) i Kosobudzki
(Tatrzański Klub Motorowy Zako­
pane).

W wyższych klasach maszyn mi­
strzów nie wyłoniono,. gdyż starto­
wała tylko nieliczna grupa zawód- •

ników i to w jednej eliminacji.
Podobnie nie przeprowadzono klasy­
fikacji zawodniczek (w klasie ma­
szyn 125 ccm), ponieważ starto­
wały one tylko w motoćrossie.

W klasyfikacji klubowej niespo­
dziankę w bieżącym roku sprawił
Tatrzański Klub Motorowy w Za-
kopatiem, uzyskując już ,po pierw­
szych eliminacjach wyraźną prze­
wagę nad ,x>zośtalymi klubami i
zdobywając oezapelaćyjnie mistrzo­
stwo okręgu

Punktacja klubowa przedstawia
się następu jco: 1) Tatrzański Klub
Motorowy Zakopane 78 pkt., 2) Unia
Kraków — 40 pkt.. 3) Krakowski
Klub Motorowy LPŻ — 28 pkt.. 4)
Ctacowia — 14 pkt., 5) Sparta No­
wy Targ — 10 pkt.

na,
STADIONACH fWiATA

MOSKWA. Po raz trzeci w tym se­
zonie zmierzyły się zespoły hokejowe
ZSRR i mistrz Anglii — zawodowa
drużyna Harringay Racers. Po dwóch
zwycięstwach w Londynie i Sztok­
holmie zespół radziecki pokona! Har­
ringay Racerś tym razem na własnym
lodowisku w Moskwie 7:1 (4:1, 2:0,
1:0). Mimo 20-stopniowego mrozu try
bony stadionu Dynamo wypełniły
dziesiątki tysięcy widzów.

. Drużyna Harringay Racers rozegra
w Moskwie jeszcze dwa mecze. 2


